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DWUDZIESTA PIERWSZA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIATKACH

(Do E fezjan 6, 10— 17)

Bracia, um acnia jc ie  się w  P anu  i w 
dz ia łan iu  m ocy  Jego. P rzyobleczcie  się 
w  Zbroję Bożą, abyście m ogli się ostać  
przec iw  zasadzkomi d iabe lsk im . A lb o ­
w ie m  p r o w a d z im y  w a lk ę  nie z  ciałem  
i z  krw ią ,  ale przec iw  k s ią żę to m  i w ła ­
dzom , p rze c iw  rządcom  św ia ta  tych  
ciemności, p rzec iw  z ł y m  d u ch o m  w  
przes tw orza ch  niebieskich . Przeto  p r z y ­
obleczcie się w  zbro ję  Bożą, abyście  
mogli stawić  opór w  dz ień  z ły  i w y p e ł ­
n iw sz y  w s z y s tk o  ostać się. Bądźcie  
prze to  w  pogotow iu , p rzepa sa w szy  b io­
dra w asze  p ra w d ą  i p r zyo d z ia w szy  pa n ­
cerz sprawied liwości,  a nogi o b u w szy  
w  gotowość E w angelii  pokoju . We  
w s z y s tk im  tr zym a jc ie  się ta rczy  w iary,  
k tórą  m oglibyście  zagasić w szy s tk ie  
s trza ły  ogniste złego ducha. P rzyod z ie j­
cie też  p rzy łb icę  zbaw ien ia  i w eźm ijc ie  
m iecz  ducha, k tó r y m  jes t  słowo Boże.

E W A N G E L I A

(Św. Mateusz 18, 23—35)

Onego czasu: R zek ł  J ezu s  uczn iom  
sw o im  tę  przypowieść . Podobne jes t  
kró les tw o  n ieb iesk ie  c z łow iekow i k ró lo ­
w i,  k tó r y  chciał się ob liczyć  ze sługami  
swoimi. A  g d y  począł się obliczać p r z y ­
w iedziono  m u  jednego, k tó r y  by ł  m u w i­
n ien  dziesięć ty s ięcy  ta len tów . I g dy  nie  
m ia ł skąd  oddać, kaza ł go pan jego z a ­
przedać i żonę  jego, i dzieci,  i w s z y s t ­
ko, co m ia ł  oddać. A  sługa ów upad łszy  
prosił go, m ówiąc: M ie j cierpliwość n a ­
de m ną, a od dam  ci w szys tko .  A  pan,  
z l i to w a w sz y  się nad  o w y m  sługą, u w o l­
nił go i d ług  m u  darował,  lecz sługa ów  
w y sze d ł s zy  spo tka ł  jednego  z  to w a rz y ­
s zy  swoich , k tó r y  b y ł  m u  w in ie n  sto  
denarów. I u ją w sz y  go dusił mówiąc:  
Oddaj, coś w inien . A  to w a rz y s z  ów u- 
padłszy  prosił go, m ówiąc:  M ie j  Cier­
pliwość nade m ną, a odd am  ci w szys tko .  
L ecz  on nie chciał, ale  odszedł i w t r ą ­
cił go do w ięzienia , dopók i  b y  m u d ługu  
nie zu-rócił. A  widząc, co się działo, to ­
w arzysze  jego zasm ucil i  się bardzo i 
przyszli ,  i donieśli pa nu  s w e m u  o 
w szy s tk im ,  co się stało. W te d y  zawołał  
go pan jego i r z ek ł  m u: S ługo  n iegodz i­
w y ,  cały  d ług  d a ro w a łem  ci, boś m ię  
prosił. C zyż  w ięc  nie  przysta ło , abyś  i 
t y  u li tował się nad to w a rzy sze m  sw oim ,  
ja k o m  i ja  u li tow ał się nad tobą? I ro z­
g n ie w a w szy  się pan jego, w y d a l  go k a ­
tom, dopóki m u  nie odda całego długu.  
T a k  i O jciec m ó j n ieb iesk i  uczyni w am ,  
jeśli nie odpuścicie  k a ż d y  bra tu  sw e m u  
z serc icaszych.

Potępienie mściwości
P rzypow ieść o „niem iłosiernym  dłużniku” 

om aw ia jedno z najczęstszych w ykroczeń  
przeciw  etyce chrześcijańskiej. Podstaw ą tej 
etyk i jest m iłość bliźniego nakazana przez 
Chrystusa: „Przykazanie nowe dają wam,
abyście się w zajem nie m iłow ali, jakom  ja  
w as um iłow ał, abyście się i w’y  w zajem nie  
m iłow ali. Po tym  poznają w szyscy, żeście 
uczniam i m oim i jeśli m iłość m ieć będziecie 
jeden ku drugiemu" (Jan 13, 34—35). Kto z 
lubością p ielęgnuje chęć zem sty, nie jest 
uczniem  Jezusa Chrystusa, nie jest praw dzi­
w ym  chrześcijaninem .

Przykład podany w  przypow ieści o m ści­
w ym  dłużniku staw ia spraw ę bardzo kont­
rastowo. Panu sw em u człow iek ten w inien  
był dziesięć tysięcy  talentów  czyli sum ę 
olbrzym ią i m iał nadzieję, że gdy poprosi o 
litość, w ielkoduszny w ierzyciel poczeka. N ie 
zaw iódł się, poniew aż bogaty pan nie tylko  
był gotów cierpliw ie czekać, ale darował 
cały dług i uwolni! m ściw ego dłużnika od 
w szelk iego kłopotu. U szczęśliw iony dłużnik  
pow inien był podobnie postąpić z kolei ze 
swym  dłużnikiem , który pożyczył od niego  
zaledw ie sto denarów. Przyszłoby mu to tym  
łatw iej, że dzięki łaskaw ości ludzkiej stal się 
bogatszy o dziesięć tysięcy talentów  i bez 
ow ych stu denarów  m ógłby się jeszcze 
obejść. Jednak m ściw ość i podłość nie w pu ś­
ciła do serca w ielkoduszności. M ożliwe, że 
„niem iłosierny dłużnik” uw ażał w ielkod usz­
ność za w yraz słabości charakteru, że chciał 
uchodzić za „nadczłow ieka”, którem u uczucie 
litości jest całkiem  obce. M ożliwe, że swój 
akt prośby o litość pana uznał za niegodne 
upokorzenie, które należało sobie pow etow ać  
na kim kolw iek słabszym . W każdym bądź 
razie „niem iłosierny dłużnik” — jak stw ier­
dza przypow ieść — „nie chciał” się litow ać  
„nie chciał” czekać, ale z pośpiechem  „wtrą­
cił do w ięzienia” sw ego dłużnika i dopiero 
w tedy pom yślał sobie: Teraz już niczego do 
szczęścia mi nie trzeba.

Znaleźli się jednak ludzie, którzy nie po­
dzielali jego zdania. N ależeli być może do 
kategorii ludzi, których typy pokroju „nie­
m iłosiernego dłużnika” piętnują złośliw ie  
m ianem  „rozrabiaczy" w iecznie z czegoś 
„niezadow olonych”, upraw iających „kryty­
kanctw o” zam iast „uczciw ej pracy” — a 
których uczciw i nazyw ają społecznikam i 
w alczącym i o spraw iedliw ość. D zięki lu ­
dziom, którzy nie przeszli obojętnie obok 
niepraw ości, w ielkoduszny pan dow iedział 
się, że hojność i w spaniałom yślność okazał 
człow iekow i podłem u, nie zasługującem u na 
żadną litość. Zawołał go, zganił i ukarał z 
całą surowością.

Trudno się dom yśleć, czy m ściw y człow iek  
w yciągnął z tej nauki w łaściw e w nioski czy 
też nie. Wiadomo, że tego rodzaju ludzie 
chcą m ieć zaw sze rację. Sądzą, że nie popeł­
niają przecież nic złego, gdy na bliźniego  
surowo w ołają: „Oddaj, coś w in ien”. Sami 
na w szystk ie  strony błagają o litość, m iło­
sierdzie, w yrozum iałość, traktow anie ich z 
odrobiną m iodu i oliw y, ale sw e otoczenie 
traktują bez litości i m iłosierdzia, nie żału­
ją „octu i żółci” w  sw ych słowach czy m ści­
w ych postępkach. W pojm owaniu zasad ety ­
ki b liscy są prym ityw nem u chłopcu m urzyń­
skiem u Kalemu z „W pustyni i w  puszczy”
— który zapytany, co to jest dobro i zło, od­
powiedział: Zło, gdy Kalemu skradną kro­
wę, dobro, gdy Kali skradnie krow ę innym.

Czasem w ięcej niż krzyw dy m aterialne 
szkodzą bliźnim  krzyw dy m oralne, jak 
oszczerstwo, potwarz, obmowa, plotka. D o­
tknięty słusznie czy n iesłusznie w  m iłości 
w łasnej m ściw y człow iek szuka satysfakcji 
w  poniżeniu rzeczyw istego czy urojonego 
przeciwnika, przy czym bez skrupułu sięga  
po najbardziej w ym yślne kłam stw a. Trzyma 
się psychologicznej zasady: „Kłam cie, k łam ­
cie, a zaw sze coś z tego zostanie”. Oczernio­
ny przeciwnik traci zdrowie, stanowisko, 
pracę, przyjaciół, a oszczerca się cieszy, za­
ciera ręce i trium fuje. Takiem u pseudo- 
chrześcijaninow i spróbujm y przypom nieć, że 
postępuje jak faryzeusze, krzyżujący Chry­

stusa, a oburzy się i będzie z kolei atakow ał 
nas za zwróconą uw agę i braterskie upom ­
nienie.

A w rzeczyw istości podobny jest do fary­
zeuszów  z jeszcze jednego powodu. Oto jako 
chrześcijanin pow tarza często w  pacierzu: 
„Odpuść nam nasze w iny, jako i my od­
puszczam y naszym  w inow ajcom ” — a nie 
zam ierza nigdy sw oim  w inow ajcom  odpuścić 
i przebaczyć. Czy jest konsekw entny, czy 
tą m odlitw ą ściąga na sieb ie pomstę Boga? 
W jego w yobrażeniu w cale tak nie jest, po­
niew aż jego zdaniem  B óg nie ma się o co 
na niego gniew ać. Jest on przecież bez w iny, 
niem al bezgrzeszny, jak ów faryzeusz, który 
w św iątyni „stojąc, tak się m odlił w  duszy: 
„Boże, dziękuję ci, że nie jestem  jak inni 
ludzie, drapieżni, n iespraw iedliw i, cudzołoż­
nicy...” (Łuk. 18, 11).

Czasem źródłem m ściw ości jest zazdrość. 
Zazdrośnik n ie może spokojnie spać dlatego, 
że ktoś uchodzi w  opinii ludzkiej za bardziej 
niż on uczciw ego, solidnego, pracowitego, 
uczonego czy inteligentnego. Inni gratulują, 
on się sm uci, inni podziw iają — on kryty­
kuje, inni chw alą — on gani człow ieka, k tó­
ry w jego oczach jest n iebezpiecznym  kon­
kurentem . Do czego może taka zazdrość do­
prowadzić, przedstawił autor opow ieści o 
Ablu i K ainie. Jak w iadom o, Kain zam or­
dował brata dlatego, że ofiara brata bardziej 
się podobała Bogu niż ofiara Kainowa. Za­
m ordow ał zaś mimo upom nienia ze strony 
Boga, który m ów ił: „Zapanuj nad swym  
sercem ” (Gen. 4, 7).

N ierzadko m ściw y człow iek  chlubi się ze 
sw ej m ściw ości jak z cnoty. N azyw a ją cno­
tą spraw iedliw ości. Twierdzi, że musi sobie 
w ym ierzyć spraw iedliw ość sam. skoro nie 
może jej osiągnąć na innej drodze, nie może 
bow iem  pozostawić sw ej krzywdy bez 
pom sty. Z łatw ością zauważam y, że takie ro­
zum ow anie jest fałszyw e tak z punktu w i­
dzenia prawa św ieckiego jak i od strony  
etyk i chrześcijańskiej.

Prawo św ieckie w e  w szystk ich  krajach  
cyw ilizow anych zabrania pryw atnego w y ­
m iaru spraw iedliw ości. Przyczyną tego sta­
now iska jest branie pod uwagę zbyt w ygóro­
wanego egoizm u i n ienaw iści w  stosunku do 
krzyw dziciela. Człow iek urażony w  m iłości 
w łasnej nie zauw aża przesady czy naw et 
śm ieszności w  sw oim  gn iew ie i z łatw ością  
utopiłby sw ego przeciw nika w  łyżce wody. 
Jakby w yglądał św iat, gdyby każdem u czło­
w iekow i w olno było w ym ierzać spraw ied li­
w ość na w łasną rękę? Ludzie w zajem  by się 
w yniszczyli w  zw ierzęcym  zaślepieniu  i o- 
krucieństw ie.

Jeszcze bardziej surowo na m ściw ość i 
okrucieństw o patrzy Bóg. Pouczył chrześci­
jan o tym  Jezus Chrystus przez przypow ieść
0 niem iłosiernym  dłużniku zakończoną sło­
w am i: „Tak Ojciec mój n iebieski uczyni 
wam , jeśli nie odpuścicie każdy bratu sw e­
m u z serc waszych" (Mat. 18, 35).

N ie ma człow ieka, który nie zaciągnąłby  
długu w obec Boga przez sw oje grzechy. Ob­
raza Boga jest w ielokroć w iększa niż obraza 
człow ieka. Każdy w ięc z nas potrzebuje l i ­
tości Bożej i przebaczenia. Rzekomo bez­
grzeszni faryzeusze są śm ieszni. A jeżeli 
chrześcijanin, prosząc Boga o przebaczenie, 
sam  nie chce przebaczyć, rów nież jest 
śm ieszny, bo niekonsekwentny.. „Odpuść nam 
nasze w iny, jako i my odpuszczam y naszym  
winow ajcom " — modli się do Boga, a prze­
cież nie odpuszcza sw em u w inow ajcy. Prosi 
Boga w tedy o nieodpuszczenie, o surową 
spraw iedliw ość, o pom stę nad sam ym  sobą.

„Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni; nie 
potępiajcie, a nie będziecie potępieni; od­
puszczajcie, a będzie w am  odpuszczone” — 
pouczał Jezus Chrystus (Łuk. 6, 37). W ołał 
tak do chrześcijan, by przynajm niej oni zro­
zum ieli. że człow iek dla człow ieka nie pow i­
n ien być w ilkiem . N ie jest w ięc szczerym
1 prawym  chrześcijaninem , kto pochopnie 
osadza i potępia bliźniego, kto nie chce do­
puścić do serca przebaczenia. N iech też pa­
m ięta o surow ym  upom nieniu Ap. Jakuba: 
„Tego, który m iłosierdzia nie czyni, spotka  
sąd bez miłosierdzia..." (2, 13).

Ks. dr S. W ŁODARSKI
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Z życia PNKK w USA

ODWETOWCY I AP OŃ S CY  
P O D N O S Z Ą  GŁOWY

K iedy A m ery k an ie  z zapasu  p o ­
s iadanych  trzech  bom b a to m o ­
w ych  na  rozkaz  prez. H a rry  T ru - 
m ana  rzuc ili w  1945 r. dw ie na 
m iasta  japońsk ie , e fe k t s tra sz li­
w ych spustoszeń  i zniszczeń oraz 
ilość o fia r w  ludziach  p rzesz ła  o- 
czek iw an ia  najśm ielsze.

Te dw ie bom by w ystarczy ły , 
aby rząd  jap o ń sk i p rzeprow adził 
ra ch u n ek  s tra t i zysków . O b li­
czono, że w obec „now ej b ron i" 
am ery k ań sk ie j — Jap o n ia  je s t 
bezsilna. P oproszono o rozejm . 
A m ery k an ie  Jap o n ii narzucili 
tw a rd e  w a ru n k i zaw ieszen ia  b ro ­
ni: b ezw aru n k o w a k ap itu lac ja . Z 
ciężkim  sercem  japońscy  im p e ria ­
liści p rzy ję li upo k arza jące  w a ru n ­
ki rozeim u . M usieli złożyć b roń , i 
zgodzić się na  ok u p ac ję  k ra ju  
przez  w o jska  am ery k ań sk ie , k tó ­
rym i dow odził gen. M ac A rth u r. 
N ie było innego w y jśc ia  w  te j sy ­
tuac ji. W czorajszy  so ju szn ik : H it­
le r — daw no odszedł w  k ra in ę  
cieni, podobnie  ja k  i M ussolini. Oś 
B erlin  — R zym  — T okio  m ia ła  
ty lko  jed n ą , n iezd a rn ie  toczącą się 
szpu lę  — Tokio. W obec b ezn a ­
dziejności sy tu ac ji japońscy  m ili-

ta ryśc i pad li na ko lana . N ie o- 
chroniło  to jap o ń sk ich  zb ro d n ia ­
rzy  w o jen n y ch  p rzed  k a rn ą  odpo­
w iedzia lnością . Z ostali osądzeni, 
uznan i w in n y m i w y w o łan ia  w ojny  
i skazan i na  śm ierć . W yroki w y ­
konano.

Ja c o n ia  n a  pew ien  ok res czasu 
w yzw oliła  si.ę spod pę t narzu co - 
ly c h  k ra jo w i i narodow i przez 

g ru p ę  w vższvch oficerów , k tó rzy  
uw ierzy li w  posłann ic tw o  i dz ie ­
jo w ą  ro lę  Jap o n ii na  n iezm ierzo ­
nych  o bszarach  A zji. M ikado, ce­
sa rz  jap o ń sk i zo sta ł o d a rty  z bos- 
kości. S m to izm  — p an u jąc a  re li-  
g ia  w  Jap o n ii — u zna je  m ikado  
(cesarza) za boga. C esarz H iroh ito  
o d b ie ra ł cześć boską. A le ta  je ­
go „boskość” skończyła  się w  1945 
roku . W tedy to  pod nap o rem  M ac 
A rth u ra  H iroh ito  ozna jm ił J a p o ń ­
czykom , że „po n arad z ie  z p rzod ­
k a m i” , a „spo tka ł się z n im i w  
pa łacow ym  sa n k tu a r iu m  — w  T o­
k io  — zrzeka  się „bosk ich  p re ro ­
g a ty w ”. C esarz, syn dw udzieste j 
trzec ie j nałożn icy  sw ego ojca. po 
k tó ry m  w  m a je s tac ie  „boskości” 
ob ją ł tro n . s ta ł się zw yk łym  śm ie r­
te ln ik iem . B ył to w ie lk i cios w  
sin to izm . Z d ruzgo tany  zosta ł cały 
sk om plikow any  sy s tem at w iary , 
k tó re j założen iem  by ła  uległość 
w obec w ielk iego  i boskiego m i-

kada . w  im ien iu  k tórego  sp raw o ­
w ali sw e, ja k  się okazało, n ieo d ­
pow iedzia lne  rząd y  zw olennicy  
oodbojów  i w ojen.

W 20 la t po zakończen iu  dzia łań  
w o jen n y ch  w  Jap o n ii doszły do 
głosu e lem en ty  odw etow e. N ie 
chcą one pogodzić się  z is tn ie ją ­
cym  s tan em  rzeczy. P rzeciw nie . 
In try g u ją , m ob ilizu ją  się i rozpo­
częli k oncen tryczny  a ta k  w  k ie ­
ru n k u  p rzyw rócen ia  obalonych  
fo rm  społecznych, po litycznych  i 
re lig ijn y ch . P rzy w ró cen ie  s ta ry ch  
fo rm  je s t n iem ożliw e bez o d b u ­
dow ania  a u to ry te tu  cesarza. I d la ­
tego ro zw ija  się w  coraz bardz ie j 
ha ła ś liw y ch  in ic ja ty w ach  ak c ja  
D rzyw rócenia n ieogran iczonej i 
bosk iej w ładzy  casarzow i. B ędzie 
to zn ak o m ity  p a raw an , za k tó ­
ry m  rozw iną  dzia ła lność  m ili ta ry -  
ści, fab ry k an c i, a ry s to k ra c ja  i 
w szystk ie  siły  re ak cy jn e , sz y k u ją ­
ce się do skoku  celem  obalen ia  
re fo rm , ja k ie  zostały  w p ro w ad zo ­
ne i u s tab ilizow ane  w  p o w o jen ­
nej k o n s ty tu c ji jap o ń sk ie j. N a j­
w iększą  so lą  w  oku  d la  re a k ­
cji jap o ń sk ie j je s t  a r t . 9 k o n sty ­
tu c ji, zak azu jący  Jap o n ii u tr z y ­
m y w an ia  a rm ii i w y sy łan ia  j a ­
k ich k o lw iek  s ił zb ro jn y ch  poza 
g ran ice  państw a.

.Te dw ie  zasady  obecnej rzeczy ­
w istości jap o ń sk ie j, narzucono  
przez USA. w y w o łu ją  sprzeciw . 
A sp irac je  re m ilita ry z a c y jn e  J a ­
ponii z a jm u ją  naczelne  m ie jsce  w 
p lan ach  reakc jon is tów . Z d a ją  so­
bie z tego  sp raw ę  A m ery k an ie  i 
ro zu m ie ją  dobrze, że 20 la t 
ich  „op iek i” nad  Ja p o n ią  m usi 
w yzw alać  siły  oporu  przeciw  
przem ożnym  Jankesom . N a jja s -  
k ra w ie j w y stąp iła  n iechęć J a p o ń ­
czyków  w  zw iązku  z zam iarem  
złożenia w izy ty  w  ty m  k ra ju  
przez ów czesnego p rezy d en ta  E i­
senhow era , k tó ry  w obec w rogich  
n a s tro jó w  m u sia ł w  o sta tn ie j 
chw ili zrezygnow ać z p rzybyc ia  
do Tokio. D zisiaj p raw ica  ja p o ń ­
ska  p rzygo tow u je  się do s trzą ś- 
n ięc ia  z siebie a m ery k ań sk ie j o- 
k u p ac ji, re s ty tu o w a n ia  u traco n e j 
pozycji n a  D alek im  W schodzie.

S ta n y  Z jednoczone są w  ro z te r­
ce. Z asadniczo  po p ig ra ją  te n d e n ­
cje m ilita ry s ty czn e  Jap o n ii, p ra g ­
n ą  zachow ać d la  sieb ie  kon tro lę  
nad  a sp irac jam i Tokio. K o n tro la  
ta k a  będzie  ̂ zapew ne m ożliw a — 
ale  p rzez  bard zo  k ró tk i ok res cza­
su. R ychło  w czo ra js i pokonan i 
pokażą  co p o tra f ią  i A m e ry k a ­
n ie  odczu ją  bo leśn ie  żąd ła  h o łu ­
b ionych  p rzez  siebie japońsk ich  
m ilita ry stó w . (Q.)

N a zd jęc iu  (1) fra g m e n t u roczystości 
pośw ięcen ia  i ro zk o p an ia  sieci pod bu d o ­
w ę sz k o ły -au d y to riu m  w  p a ra f ii  pw . 
Św . T ró jcy  w  C leveland , Ohio. P a ra f ia n ie  
z ks. b isk u p em  Ja n e m  M isiaszk iem , p ro ­

b o sz c z e m  p a ra fii. N a rocznym  zg ro m ad ze­
n iu  w  te jże  p a ra f ii , p a ra f ia n ie  uchw alili 
jednogłośn ie , aby  p rzy s tąp ić  do budow y 
szkoły, ha li p a ra f ia ln e j i b u d y n k u  dla 
m łodzieży . P . p rezes J. Szym czyk p isze 
w  „S tra ż y ” z 16.7. b r. o ty m  w ydarzen iu .

W r. 1964 w  p a ra f ii Św. T ró jcy  zak o ń ­
czono budow ę dom u p a ra f ia ln eg o -p leb a - 
n ii (na zd jęc iu  2 now a p leban ia ) w ed ług  
p lan ó w  p rzy g o to w an y ch  przez  pp. S k w ar- 
skiego, W ilka i G rencew icza. B udow a zo­
s ta ła  w y k o n an a  przez  budow niczego  K le ­
m e n sa  S kw arsk iego .

W C en tra li F alls . R. I. w  p a ra f ii pw. 
Św. K rzyża  ks. b isk u p  J. S o łty siak  ud z ie ­
lił dz ia tw ie  S ak ra m e n tu  B ierzm ow an ia  
(zdjęcie ~3).

Po lsk i N arodow y  K ościół K ato lick i w  
USA  i K anadz ie  ro zw ija  się. O sta tn io  n a ­
szą R ed ak c ję  odw iedził p. Józef Łobo­
dziń sk i z H am ilto n  (K anada), w  k tó rym  
to m ieście  p a ra f ią  k ie ru je  ks. m gr 
B ogdan C zyw czyński (k tó ry  w  rb. w y je ­
chał z P o lsk i do K anady) i zapew nił nas, 
że P o lsk i K ościół N arodow y w  K anadz ie  
ro zw ija  się i je s t o sto ją  polskości, (g)
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Spow iedź .  Sv\.

W d n iu  14 czerw ca 1964 r. w ie rn i p a ra f ii połsko- 
k a to lick ie j w  E lb lągu  p rzy  ul. O rlej 1 (za K a n a ­
łem ) przeży li don iosłą  u roczystość. W d n iu  tym  
dzieci p rzy s tąp iły  do I  K om unii Św. N a tę u roczy ­
stość p rzy b y ł ró w n ież  ks. p roboszcz Ja n  Z ielińsk i 
z T o lkm icka  w raz  z w iernym i.

N a p ro śbę  ks. p roboszcza m gr J . O ftona, gość 
z T o lkm icka  o d p raw ił M szę św . w  in te n c ji dzieci 
p rzy s tęp u ją cy ch  po raz  p ierw szy  do K om un ii Św.

U roczystość rozpoczęła się o godz. 9.00.
Po u roczystym  w pro w ad zen iu  dzieci do  kościo ła 

i po złożeniu  odnow ień  ch rz tu  św ., n a s tą p ił u ro czy ­
sty ch rzes t św . p ięc io le tn ie j M ałgosi R zepeckiej. 
M ała M ałgosia sam a o dpow iada ła  na  p y tan ia  k s ię ­
dza. W iern i byli bardzo  w zruszen i i łzy sp ływ ały  
im  z oczu, że ta k  m ała  dziew czynka sam a za siebie 
odpow iada ła  z ta k im  p rzejęc iem , że łzy sam e ci­
snę ły  się do oczu.

C h rz tu  św . u dz ie lił m ie jscow y ks. proboszcz 
m gr J. O fton. Po  chrzcie  św . n a s tą p iła  u roczysta  
M sza św . podczas k tó re j k azan ie  w ygłosił m ie jsco ­
wy proboszcz. K aznodzie ja  p rzem aw ia jąc  do dzieci 
m ów ił o m iłości C h ry stu sa  do ludzi, a  w  szczegól­
ności do dzieci.

W zruszenie  było  w ie lk ie  rodziców  i w iernych  
•przed K om un ią  św., k iedy  to dzieci p rzep rasza ły  
sw oich  rodziców , prosząc ich o p rzebaczen ie  w szel­
k ich  p rzew in ień . K om unię  św. p rzy ję ły  z rą k  m ie j­
scow ego ks. proboszcza m g r J. O ftona.

Po skończen iu  M szy św. w ie rn i w raz  z dziećm i 
i księżm i zrob ili na  p am ią tk ę  w spó lne  zdjęc ia. P a ­
ra f ia  po lsk o k a to lick a  w  E lb lągu  is tn ie je  ju ż  od 
1947 r. P rzechodz iła  różne  ko le je , dziś n a  now o 
dźw iga  się. C oraz w ięcej p rzy b y w a  w ie rn y ch , k tó ­
rzy  p ra g n ą  m odlić  się do  B oga i M atk i N a jśw ię t­
szej w  języku  o jczystym , języku  polskim .

O dnow ien ie  p rzy rz eczeń  C h rz tu  Sw.

K a p ł a n  m o d l i  s ię  o b ło g o s ł a w i e ń s tw o  Bo/.e.

W prow adzone dziec i d.o Kościoła mocną się.

W spólne zd jęc ie  dzieci w raz z księżm i.
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PIERWSZA 
KOMUNIA ŚW. 
W WAŁBRZYCHU

W dn iu  17 m a ja  br. w  p a ra f ii pw. Św . D u­
cha w  W ałb rzychu  od b y ła  się p ie rw sza  K o­
m u n ia  Św . P rzez  k ilk a  dni. p op rzedzających  
uroczystości p a ra f ia ln e , p a ra f ian ie  z o d d a­
niem  p rzygo tow yw ali św ią ty n ię , aby  w y g lą ­
d a ła  o d św ię tn ie  na  dzień tak  w zniosłej u ro ­
czystości. Dzieci, k tó re  m ia ły  p rzystąp ić  do 
p ie rw sze j K om unii Św., z p rze jęc iem  czeka­
ły  na chw ilę , k iedy  P an  Jezu s pod postacią  
ch leba  w stąp i do ich dziec innego serduszka . 
S ta ra n n ie  p rzygo tow ane  przez ks. k a tec h e tę  
i rodziców  opanow ały  p raw d y  k a tech e ty czn e , 
egzam in  zdały  p rzew ażn ie  na  p ią tk ę , a po 
p rz y s tąp ie n iu  do Spow iedzi Św . czu ły  się 
odnow ione duchow o.

P ro ces ja  w yszła  po dzieci, aby  p rzy  śp ie ­
w ie  „S erdeczna  M atko" w prow adzić  je  do 
kościoła. P rzem ów ien ie  d u szp as te rza  w z ru ­
szyło do g łęb i n ie  ty lko  dzieci, ale i ich ro ­
dziców. Z p rze jęc iem  p rzy jm o w ały  C h ry s tu ­
sa  do sw ych serc. K ościół p a ra f ia ln y  by ł 
p rzepełn iony . W tym  w ażnym  m om encie tak  
dzieci ja k  i rodzice i w ie rn i by li szczęśliw i, 
że są  po lskoka to likam i. P am ią tk o w e  obrazk i 
i w spó lna  fo tog rafia  u p am ię tn iła  ten  m o­
m en t.

Je d n a k  tak ich  m om en tów  będzie  w ięcej. 
P a ra f ia , k tó ra  doczekała  się ta k ie j chw ili 
w zn iosłe j p ie rw szy  raz w  życiu, będzie d ą ­
ży ła  do tego, aby  w ia ra  m łodzieży  n ie  w y ­
gasła. P a ra f ia n ie  w ałb rzy scy  z dum ą p a trz y ­
li na  owoc sw ej p racy . P odz iw ia li p racę  Ks. 
F ilipa . P a ra f ia n k i z B oguszow a, k tó re  p rz y ­

by ły  do W ałb rzycha  rów nież z uznan iem  o- 
cen ia ły  p racę  w a łb rzy sk ich  p a ra f ia n  i to  je  
pobudziło  do p racy  w  sw ej para fii.

U roczystość p a ra f ia ln a  w  W ałbrzychu  dała  
w ie rn y m  dużo radości, a co n a jw ażn ie jsze  
pogłęb iła  w ia rę  w  Boga w  ty lu  po lsk ich  s e r ­
cach.

Z p raw dziw ym  z a in te re so w a­
n iem  p rzeczy ta łem  n ie ­
daw no u roczą  książkę  J a ­

na  W ik to ra  „S trzech a  w  c ien iu  
d rap aczy  c h m u r”. J e s t to  opo­
w ieść o p e łn e j zno ju  i c ie rp ień  
drodze s ta re j em ig rac ji po lsk ie j 
w  A m eryce. W p ięk n y ch  lu d o ­
w ych scenkach  rodzajow ych , w e 
w zru sza jący ch  lis tach  zza oce­
a n u  k reś li a u to r  losy  sw ych b o ­
h a te ró w , p rostych , c iem nych  lu ­
dzi, w z ru sza jący ch  sw ą p ięk n ą  
b ezkom prom isow ą p o staw ą  i m i­
łością  do o jczyzny.

T oteż n iem ile  zdziw iła  m nie 
recen z ja  p. W łodzim ierza  W nuka 
zam ieszczona w  34 num erze  
„K ie ru n k ó w ”, w  k tó re j a u to r  za ­
rzu ca  P. W ik to row i stronniczość 
i n iezna jom ość rea liów . P an  
W nuk  doszuka ł się n a jc e n n ie j­
szych w arto śc i k siążk i w  scen ­
k ach  k o n fro n ta c ji pog lądów  o 
P olsce em ig ran tó w  a m e ry k a ń ­
sk ich  z naszą w spó łczesną  rze- 

' cżyw istością . I tu  tru d n o  je s t się 
z n im  zgodzić. Bo przecież  czy 
n ie  is to tn ie jsza  je s t sp ra w a  m i­
łości tych  ludz i do o jczyzny, w  
k tó re j p rzeży li ogrom  poniżeń  i 
c ie rp ien ia , a jed n ak  obraz  je j 
p rzek aza li dzieciom  i w nukom  w  
p e łne j w y łączn ie  poezji i u ro k u  
form ie.

Czy nie w ażn ie jsze  są lis ty  lu ­
dzi, k tó rzy  z tru d e m  k reś ląc  l i ­
te ry  p roszą o n ag ran ie  śp iew u  
po lsk ich  p tak ó w  czy pozd row ie­
n ie  rodz inne j wsi. Bo przecież 
k siążk a  ta  nie je s t apo teozą  n a ­
szych o siągn ięć czy sa ty rą  na  
nasze w ady  narodow e. M iała  ona 
pokazać  p ro s ty ch  ludzi, k tó rzy  — 
m im o w ielu  la t dzielących ich 
od chw ili w y jazd u  z P o lsk i — za ­
chow ali w  sobie je j ob raz i w ie l­
k ą  do n iej tęskno tę .

N ie w iem , k to  zdaniem  au to ra  
recen z ji godzien  je s t s tan ąć  „w 
rzędzie  św ie tlan y ch  postac i h i­

s to ry czn y ch ”, k tó rego  to  p ra w a  
odm aw ia  Ks. Bp H odurow i, o r ­
g an iza to ro w i Po lsk iego  K ościoła 
N arodow ego w  S tan ach  Z jed n o ­
czonych. N iew ie lk i — zdan iem  
recen zen ta  — zasięg  ru ch u  (około 
200 tys. w iernych ) nie u sp ra w ie ­
d liw ia  te j w ysok ie j oceny postaci 
B isk u p a  H odura , ja k ą  da je  a u to r 
„S trzech y ”.

W arto  p rzypom nieć , że p. W ik­
to r  w  sw ej ocenie n ie  je s t o d ­

osobniony, a le m a  rów nież  w y ­
b itn y ch  poprzedn ików , ludz i te j 
m ia ry  co T om asz Jeż, S ie ro szew ­
ski, Z. K osidow ski i inni. Nie 
w iem  p rzy  tym , odkąd  w ielkość 
jed n o s tk i m ie rzy  się ilością 
zw erb o w an y ch  dusz.

N ie w y d a je  m i się, aby  zdanie  
p. W n u k a  w  jak im k o lw iek  s to p ­
niu  pom niejszy ło  w  oczach św ia ­
tły ch  ludzi postać B iskupa  H o­
d u ra . Tym  b a rd z ie j że je s te śm y  
pew n i — o p. W ik to rze  i p is a ­
rzach , k tó ry ch  w ym ien iłem , będą 
się uczyć w  h is to r ii l i te ra tu ry  
w n u k o w ie  p an a  W nuka, n a to ­
m ia s t nie je s tem  pew ien , czy 
w y czy ta ją  coś w  n ie j o sw oim  
dziadku . S tąd  i o p in ia  p. W nuka
o Bp H odurze w ie lk ie j m u szko­
dy  n ie  w yrządzi. Bp. H o d u r p o ­
zostan ie  nada l człow iek iem  o 
w ie lk im  sercu  i w y b itn e j in d y ­
w idualności, k tó ry  p rzy słu ży ł się 
znakom icie  sp raw ie  zachow an ia  
d la  P o lsk i licznych  rzesz em i­
g ran tów .

M ając  za złe p an u  W ik to row i 
k ry ty cy zm  w  s to su n k u  do ro li 
K ościoła rzym skokato lick iego  w  
życiu Polonii, recen zen t cy tu je  
f ra g m e n t k s iążk i: „P o lska  rz u ­
ca ła  w  odm ęt am ery k ań sk ieg o

życia zg łodn ia łych  nęd za rzy  sp ę ­
tan y ch  różańcem , a  n a  drogę d a ­
w a ła  szkap lerz , k siążeczkę do 
m o d len ia  i p ieśń  od p u sto w ą  na 
n u tę  lam en tó w , k tó re j n ik t n ie 
rozum iał, n ik t  n ie  odczuł, a k tó ­
ra  na jczęśc ie j b u dz iła  lekcew aże­
n ie  i p o g a rd ę”.

N ie w iem , co ta k  ubodło  p. 
W n u k a  w  ty m  zdan iu , skoro  za 
chw ilę  sam  nap isze: „W m uzeum  
polsk im  w  C hicago sto i do dziś

d rew n ian y  zm ursza ły  k rzyż z 
k tó ry m  p rzy b y ła  do S tan ó w  Z je ­
dnoczonych  p ie rw sza  duża g ru p a  
w ychodźców  polsk ich  ze Ś ląska  
w  roku  1855 — to ona założy ła  
p ie rw szą  polską osadę (w stan ie  
Texas) pod nazw ą P a n n a  M aria”.

A  czym że, z ap y tu ję , b y ł ten  
cy to w an y  k rzyż ja k  n ie  szk ap le - 
rzem , k siążeczką i p ieśn ią  n a ­
bożną. I  czy g ru p a  ta k  „u zb ro ­
jo n y ch ’' p ą tn ik ó w  n ie  b u d z iła  u -  
śm iechów  lito śc i w śró d  trz e ź ­
w ych A m erykanów .

W  recen z ii sw o je j p. W nuk  p i­
sze: „K ato licyzm  b y ł n ie ty lk o  
czynnik iem  o rg an izu jący m  i sca ­
la jący m  m ilionow e rzesze n a ­
szych em ig ran tów , a le  i u tr z y ­
m u jący m  je  w  żyw ej polskości, 
w  b lisk ie j łączności z po lsk im i 
t r a d y r ia m i i o jczystą  k u ltu rą ”.

Z n an y  je s t dobrze s to sunek  a -  
m e ry k ań sk ieg o  (i n ie  ty lko) ep i­
sk o p a tu  rzym skoka to lick iego  do 
P o lsk i w  przeszłości, zn an y  je s t 
rów n ież  sto su n ek  i do dzis ie jsze j 
rzeczyw istości. D ał tego n a jle p ­
szy dow ód sam  a rcy b isk u p  F ila ­
de lfii P o lak  J a n  K ró li (z k tó rego  
to  ta k  d um ny  je s t a u to r  recenz ji 
i k tó rego  m a odw agę p rzec iw s ta ­
w iać  B p H odurow i) w  sw oim

przem ów ien iu  w ygłoszonym  19 
k w ie tn ia  1964 r. pod jak że  zn a ­
m ien n y m  ty tu łe m  „A rcyb iskup  
J. K ró li o tra g e d ii K ościo ła  w  
P o lsce”. W p rzem ów ien iu  ty m  aż 
ro i się od o szczerstw  pod a d re ­
sem  naszego P ań stw a .

R ozum ie jąc  stanow isko  p. 
W nuka jak o  o b rońcy  K ościoła 
rzym skoka to lick iego  z ram ien ia  
ty g o d n ik a  „ K ie ru n k i” tru d n o  
jednocześn ie  zgodzić się z t r a k ­
to w an iem  jak o  u p rzed zen ia  ze 
s tro n y  p. W ik to ra  p ró b y  re a ln e ­
go i rze te lnego  p o k azan ia  sto ­
sunków  p an u jąc y ch  za oceanem .

P. W nuk  z zapa łem  godnym  
lepszej sp raw y  b ro n i „O kopów  
św ię te j T ró jcy ” i pozycji t r u d ­
nych do obrony , bo żad n a  f r a ­
zeologia n ie  p rzes łon i sm u tn e j 
p ra w d y  o K ościele rzym skim . 
Z by t w ie le  nag rom adziło  się f a k ­
tó w  wr h is to r ii od M ieszka X aż 
po dzień  dzis ie jszy  a św iad czą ­
cych o sp rzeczności interesów- 
K ościoła rzym sk iego  i P o lsk i 
n ieza leżn ie  od je j u s tro ju .

Jeże li w śród  k le ru  rzy m sk o k a ­
to lick iego  zn a laz ły  się ta k ie  po ­
stac ie  k ap łan ó w  ja k  ks. Iciek , 
czy ks. D om ańsk i, o k tó ry ch  p i­
sze a u to r  „S trzech y ”, dzia ła lność  
ich n ie  zn a jd o w ała  u zn a n ia  u 
h ie ra rch ii, odw ro tn ie , sp o ty k a ła  
się z n ag an ą  i po tęp ien iem .

W  tym  czasie k iedy  em igranci,
o k tó ry ch  w spom ina  p. W nuk, 
p rzy jech a li do C hicago p rzy w o ­
żąc z sobą k rzyż  d rew n ian y , k tó ­
ry  w  po jęc iu  p. W nuka  b y ł sym ­
bolem  polskości, p rzed staw ic ie le  
h ie ra rc h ii w  P o lsce śp iew ali 
„Boże, ca ra  c h ra n i j”, w y k lin a li 
pow stańców , s ta li w ie rn ie  p rzy  
r^ sa rzu  i in n y m  polecali, ta k  że 
z tą  po lskością  w  k o śc ie le  
rzy m sk o k a to lick im  nie je s t tak  
różow o, ja k  p. W nuk u s iłu je  w  
nas w m ów ić.

MAREK TUCHOŁKA

MIĘDZY WISŁA A HUDSONEM



Zapukał nieśmiało, a gdy wszedł do pokoju z uśmiechem  
od ucha do ucha. przedstawił się mówiąc: ..Nazywam się 
Jan Guzik. Jestem z Ameryki, z parafii Cleveland. Ohio". 
A kiedy usiadł przy stole, rozmowa potoczyła się żywo. Po­
wiedział. że ma 35 lat. Jest kawalerem, ukończył wyższe 
studia. W Polsce jest po raz pierwszy. Przyjechał tutaj od­
wiedzić rodzinę ze swoją Mamą. która przed 54 laty, jako 
16-letnia dziewczynka, wyjechała do Ameryki.

M A T K A  Z  S Y N E M  
W REDAKCIi „RODZINY"

Podczas rozm ow y przyszli do 
re d a k c ji p. U rszu la  B iałecka, 
d z ien n ik a rk a , o raz  p. R om uald  
W alter, m uzyk . k tó rz y  nie 
szczędzili m u  p y ta ń  na  tem a t 
życia, sto sunków  społecznych  
i w a ru n k ó w  m a te ria ln y c h  w  
A m eryce.

P y ta l i  go, ile za rab ia , jak ie  
m a w a ru n k i m ieszkan iow e, gdzie 
nauczy ł się dobrze m ów ić po 
po lsku  i 100 in n y ch  py tań , na 
k tó re  Ja n e k  odpow iadał sp o k o j­
nie i rzeczow o.

A k ied y  dow iedzie liśm y się, 
że śpiewła w  chórze ten o rem  i 
b ierze  udział w  k o n certach  o r ­
gan izow anych  przez Z jednoczo­
ne C hóry  K ościoła N arodow ego 
w A m eryce, zap rosiliśm y  Ja n k a  
dc kap licy .

P rzy  fish a rm o n ii u siad ł p. 
W alte r i p ieśn ią  „O jcze, z n ie ­
ba" M oniuszki w y p e łn iła  się k a ­
plica.

G łos J a n k a  b rzm ia ł mocno. 
Było w  nim  dużo m e ta lu , s e r ­
ca i szkoły  śp iew u  p o lsk o -am e­
ry k ań sk ie j w  N arodow ym  K oś­
ciele.

Po śp iew ie solow ym  Ja n k a  — 
d u e t z p. W alte rem  b rzm ia ł dla 
ucha m ile.

S łu ch a liśm y  z p. U rszu lą  B ia ­
łecką  tego za im prow izow anego  
k o ncertu , a ja  by łem  dum ny, że 
ci narodow cy  z A m ery k i p o tr a ­
fią o sw ym  K ościele m ów ić z 
m iłością i śp iew ać z sercem  po 
polsku.

P ro s iłem  Ja n k a , aby p rzy ­
szedł do m n ie  z M am ą po po­
łu d n iu  na pogaw ędkę.

W ydaw ało  m i się, że tak a  roz­
m ow a z Polką, k tó ra  p rzed  54 
la ty  w y jech a ła  do A m eryki, 
m oże być c iekaw a i pożyteczna.

Ja n e k  p rzy rzek ł i słow a do ­
trzym ał.

O koło godziny 18 p rzyszedł z 
M am ą, p rzyn iósł w ino i róże. 
Gdy jego M am ie zap ro p o n o w a­
łem . aby  u siad ła  na fo te lu , p o ­
w iedzia ła . że w oli siedzieć na 
zw ykłym  krześle , bo to zd ro ­
w iej.

Ja śk o w a  M am a m im o o k aza­
le j tu szy  w yg ląda  czerstw o  i 
zdrow o. Mówi p ły n n ie  gw arą  z 
okolic K rosna , ocf' czasu do czasu 
ty lko  w trąca  słow a angielsk ie .

J e s t en erg iczna  i rozm ow na. 
T oteż bez n a legan ia  z m ojej 
s tro n y  opow iedzia ła  mi cały  ży­
ciorys:

M iałam  16 ła t — m ów iła . B yłam  
n a js ta rsz a  *pośrod ro d zeń stw a , a b y ­
ło nas spo ro . M orgów było m ało. Nie 
m iałam  co rob ić . Za cesarza  F ra n c isz ­
ka nie było ta k  ła tw o . B ieda na 
p rzed n ó w k u  doku cza ła  często  i głód 
zęby szczerzył. T oteż z w u jem  w y je ­
chaliśm y do A m eryk i.

P ły n ę liśm y  d ługo i k ied y  p rz y b y liś ­
m y do C lev e lan d , b y łam  b ardzo  zm ę­
czona.

T am  b y ła  już  część m o je j rodziny  i 
zam ieszk a łam  u c io tk i.

Ju ż  na  trzec i d z ień  posz łam  do p ra ­
cy do ta k ie j  fa b ry k i, gdzie w y rab ia li 
ś ru b k i. I ta m  w h a li p rz y  m aszynach  
od szó ste j ran,o do szóste j w ieczorem  
n a  nogach .

G dy w ra c a ła m  do c io tk i, k tó ra  z 
dziećm i za jm o w ała  p o k ó j z k u ch n ią , 
n ie  chcia ło  m i się an i jeść  już, ani 
m yć się ty lk o  spać i spać. N ie m ia ­
łam  w łasnego łóżka. S pałam  w raz  z 
tro jg ie m  dziec i c io tk i „w  n o g ach ” 
łóżka.

Z ra n a  z tru d n o śc ią  bud z iłam  się i 
po w ypiciu  c z a rn e j kawry  z k a w a ł­
k iem  ch leba  sp ieszy łam  do fab ry k i.

Z a  tygodniow -ą p racę  o trz y m y w a ­
łam  5 d o la ró w  za d ług ich  12 godzin 
na dobę. I ta k  trzeb a  by ło  żyć. N ikt 
tam  się za człow iek iem  n ie  u ją ł. Ż a ­
d en  zw iązek , bo tak ich  n ie  było an i 
U nia an i p roboszcz , an i ja k iś  u rz ę d ­
nik.

Po p ó ł ro k u  c iężk ie j h a ró w k i w u ­
je k  z a ła tw ił m i now ą p ra c ę  w r e ­
s ta u ra c ji , gdzie od św itu  do n,ocy 
zm y w ałam  n aczyn ia . P o t zalew ał 
m nie ca łą , ale p raca  b y ła  o ty le  le p ­
sza, że u trzy m an ie  m iałam  b e z p ła t­
n ie  i p ięć d o la ró w  ty godn iow o  p rz y ­
nosiłam  do dom u.

P ó źn ie j zm ien iłam  p racę . P ra c o w a ­
łam  ró w n ie  ciężko i za rab ia łam  
w ciąż m ało.

M ając la t  19 pozn a łam  ch łopca , k tó ­
ry  pochodził z są s ie d n ie j w iosk i, k tó ­
reg o  je d n a k  w k ra ju  nie znałam . B ył 
p a rę  la t  s ta rszy  ode m nie i n iedługo 
p o b ra liśm y  się.

W ynaję liśm y  m ieszkan ie  i p raco ­
w aliśm y o bo je . Mąż by ł w y k w a lif ik o ­
w anym  rzem ieśln ik iem . P ra co w a ł w 
od lew ni b e to n ó w  s tu d z ie n n y ch . Z a ­
ra b ia ł w ięcej ode m n ie , n ie  ty le  je d ­
n ak , ab y m  m ogła nie p raco w ać  za- 
robkow p . T o też p raco w ałam  s ta le , z 
p rze rw am i k ied y  na św ia t p rz y c h o ­
dziły  dzieci.

P ra c u ją c  ciężko p o tra filiśm y  za o ­
szczędzić n ieco  grosza . Z m ian a  na 
lepsze n as tąp iła , k ie d y  p rezy d en tem  
zosta ł F r. D. R oosev e lt, k tó ry  w ziął 
w o b ro n ę  lud z i p ra c y  z a p ew n ia ją c  im 
w(yższe płace i zao p a trz e n ie  e m e ry ­
ta ln e .

K siędza re d a k to ra  na pew no  in te ­
re su je  — p o w iedzia ła  — ja k  się sp o t­
k a łam  z N arodow ym  K ościo łem .

A było  to  tak . K ied y  m ia ł się o d ­
być c h rzes t p ierw szego  syn a , m ie js ­
cow y proboszcz rzy m sk o k a to lick i nie 
zgodził się na c h rzes tn ą , k tó rą  z a ­
p ro siliśm y , pon iew aż w y je c h a ła  do 
ro d z in y  do P o lsk i na  k ilk a  m iesięcy  
i przez te n  o k res za legała  ze sk ła d ­
kam i.

Mąż m ój n ie chcia ł u s tą p ić  rzy m s­
k iem u proboszczow i i zm ien ić  c h rz e ­

s tn e j. R zym ski p roboszcz  tak że  b y ł 
zaw z ię ty , n ieo p łacen ie  sk ła d ek  w o- 
znaczonym  te rm in ie  było  w jego o- 
cen ie  n ie d.o d a ro w an ia .

Mąż m ó j z są s iad am i poszedł do „ s a ­
lo n u ” , w ypił na  odw agę k ap ecz k ę , a 
p o tem  w ich to w arzy stw ie  u d a ł się do 
p roboszcza i p o w ied z ia ł m u, że p rz e ­
k o n a ł się , że w rzy m sk im  K ościele 
d o la r  je s t B ogiem  i d la teg o  on tu  już  
nie p rzy jd z ie . T ow arzysze p.oparli go.

P ó źn ie j n ap isa li do S c ran to n  do Ks. 
B iskupa H odura , k tó ry  p rzy jech a ł, w 
w ypożyczonym  kośc ie le  p ro te s ta n c ­
k im  o d p raw ił n abożeństw o . I zaraz  
p o w sta ła  p a ra f ia  K ościo ła  N aro d o ­
w ego.

P rz y lg n ę liśm y  do tego K ościo ła  z 
duszą  i c ia łem . B y liśm y  w łaśn ie  jego 
w sp ó ło rg an iza to ram i.

W raz z g ro m a d k ą  ro b o tn ik ó w  tak ich  
ja k  m y k u p iliśm y  p lac  pod kośció ł, 
w zn ieśliśm y  św ią ty n ię , założy liśm y 
c m e n ta rz , na  k tó ry m  m ąż m ó j w  w o l­
ne p o p o łu d n ia  cem en to w ał a le jk i i 
zach ęca ł sy nów  do p racy  n ad  p.orząd- 
k iem  cm e n ta rz a . U czył k o ch ać  i sza ­
now ać m ogiły  ty c h , k tó rz y  d la  tego  
K ościo ła  p raco w a li, żyli, w  w olności 
duszy  um iło w ali nad e  w szystko i z 
w ia rą  w C h ry stu sa  zasnęli snem  
w iecznym .

W p a ra f ii  te j  och rzc iliśm y  sw oje 
dziec i, jed n a liśm y  siebie i je  z B o­
g iem  i sp ędziliśm y  całe sw o je  życie.

P o tem  p pw sta ło  jeszcze k ilk a  p a r a ­
fii w naszym  m ieście  i dziś N arodow y 
K ośció ł w C lev e lan d  je s t pow ażną 
pozycją .

O becnie duszp aste rzu  je  tu ta j  ks. 
bp Ja n  M isiaszek, k s. S en io r d r  Go- 
ław sk i i nasz d u sz p aste rz  naszej p a ­
ra fii  S erca  P an a  Jezu sa  ks. Gogol.

G dy przed ro k iem  zm arł m ó j m ąż 
w pogrzeb ie  jego wzięło u d z ia ł k i l ­
ku  kapłanów ' i rzesze w yznaw ców  
N arodow ego  K pścio ła, k tó re m u  z m i­
ło śc ią  i w ia rą  służy ł do o s ta tn ie j 
chw ili.

Dziś n ad a l b io rę  żyw y u dzia ł w ż y ­
ciu p a ra fii. W szystko m nie in te re su je .

Dzieci m oje m a ją  w yższe w y k sz ta ł­
cen ie . N a js ta rsz y  je s t lek a rzem . C ó r­
k i pow ychodziły  za mąż.

O sta tn io  p rzeży łam  tra g e d ię  n ie d łu ­
go po  śm ierc i m ęża, u m a rła  có rk a  
po o p e ra c ji n o w ptw oru  i zostaw iła  
tr o je  dzieci.

R ada b y łab y m  b ard zo , g d y b y  w 
Polsce N aro d o w y  K ośció ł się ro zw i­
ja ł i o b ją ł sw ym  zasięg iem  szerok ie  
rzesze P o laków , bo będ ąc  u sw o je j 
ro d z in y  koło  K ro sn a  p rzek o n a łam  się, 
że je s t jeszcze w Polsce w iele  r e l i ­
g ijn e j c iem n o ty . B ied n i ludzie  ż a łu ­
ją  sw ym  dzieciom  na  ow oce, ale n ie  
ż a łu ją  w cale k siędzu  na o fia rę  i na 
różne  in te n c je  ja k  np. na Msze o 
deszcz czy pogodę.

Ściem niło  się ju ż  zupełn ie , a 
m yśm y jeszcze gw arzy li.

P ro s iłem  M am ę Jaśkow ą, 
aby  m i dała  zdjęcie. D ała  m i 
jedno , k tó re  je j zostało po p o ­
w rocie od rodziny , k tó re  w ła ś ­
nie zam ieszczam y. P rzed s taw ia  
ono p. G uzik  w  otoczeniu  ro ­
dziny.

N a pożegnan ie  w ręczyłem  
Jan k o w i — książkę  J a n a  W i­
k to ra  pt. „S trzech a  w  cieniu  
d rap aczy  ch m u r” , k tó ra  pisze o 
tak ich  w łaśn ie  n iew ias tach , jak  
jego  m a tk a , aby  odśw ieży ł u - 
czucia  d la  „starego  k ra ju ” i dla 
K ościoła i aby  by ł dum ny , że 
się u rodził P o lak iem .

P rosiłem  go, aby  się ożenił z 
P o lk ą  n ie  z Ir la n d k ą , ale czy 
sp e łn i m o ją  prośbę, nie jes tem  
pew ny.

Ks. E. NARBUTT

Z chw ilą  gdy c z y te ln i­
cy „R odziny” w ezm ą 
ten  n u m e r do ręk i
o 13 000 km  od nas 
toczyć się b ędą  o- 

lim p ijsk ie  b o je  spo rtow ców  
całego św ia ta . W k ra ju  
„K w itn ące j W iśn i” ja k  n azy ­
w a ją  Jap o n ię , n a  n a jw ięk sze j z 
całego a rch ip e lag u  w ysp ie  — 
H onsiu  — leży sto lica  tego 
k ra ju  Tokio, licząca około 10 
m in  m ieszkańców . Ci, co m ieli 
m ożność poznać to  jed n o  z 
n a jw ięk szy ch  m ia s t św ia ta  
m ów ią, że je s t u rzek a jąco  
p iękne, gdzie  now oczesne 
dzieln ice p e łn e  neonów , lo k a ­
li rozryw kow ych , sk lepów  i 
b iu r , o szerok ich  w sp an ia ły ch  
ulicach , po k tó ry c h  m k n ą .n a j -  
p rzeróżn ie jsze j m a rk i sam o­
chody, łączą się ze s ta ry m i u -  
liczkam i ty p o w y m i d la  D ale­
k iego  W schodu. X V III Ig rzy s­
k a  O lim pijsk ie , odbyw ające  
się w  dn iach  10—24.X.1964 r. 
zo rgan izow ane są  po  ra z  p ie r­
w szy w  Jap o n ii i w  ogóle w  
A zji. Co p ra w d a  już  w  r. 1930 
i 1935 Ja p o n ia  sk ład a ła  w n io ­
sek  w  M iędzynarodow ym  K o­
m itec ie  O lim p ijsk im  o p rz y ­
znan ie  je j p ra w a  o rgan izac ji 
igrzysk , a le  w o jn a  s tan ę ła  na  
przeszkodzie . Z ap lan o w an e  w  
T okio  w  r. 1940, X II  Ig rzy sk a  
O lim p ijsk ie  n ie  odby ły  się.

W 1948 r. odby ły  się p ie rw ­
sze Ig rzyska  po w o jn ie  w  
L ondyn ie , a le  w  n ich  n ie  b ra ły  
u dz ia łu  p ań s tw a  n ap astn icze , 
N iem cy, W łochy i Jap o n ia . 
K iedy  je d n a k  p ań stw a  te  zo­
s ta ły  dopuszczone do  Ig rzysk  
w  r. 1952 w  H elsin k ach  — J a ­
p on ia  w y s tą p iła  ponow nie  o 
p rzy zn an ie  je j p ra w a  o rg an i­
zacji Ig rzysk  w  r. 1960, z u w a ­
gi na  to , że ju ż  poczynione b y ­
ły p rzygo tow an ia  p rzed  r. 1940, 
ja k  rów nież, że w  A zji je sz ­
cze n igdy  n ie  by ły  u rząd za ­
ne.

W r. 1960 je d n a k  O lim p iada  
odby ła  się w  R zym ie. K o le jn a  
ses ja  M K O l w  r. 1959, odby­
w a jąca  się w  M onachium , zde­
cydow ała  p rzyznać  Jap o ń czy ­
kom  o rg an iza ję  X V III Ig rzysk  
O lim pijsk ich .

T ak  w ięc po d ług im  s ta ra ­
n iu  się Jap o n ii, p ie rw szy  raz  
w  A zji odbyw ać się b ęd ą  za­
w ody n a jlep szy ch  sportow ców  
św ia ta . S tan ie  też  p ierw szy  raz  
pod o lim p ijsk im i sz ta n d a ra m i 
w ie le  rep re z e n ta c ji p a ń s tw  a - 
fry k ań sk ich , k tó re  n ied aw n o  
w y rw a ły  się z p ę t k o lo n ia ­
lizm u i zdobyły  n iepodległość.
10 p a ń s tw  a fry k ań sk ich , 4 a -  
z ja ty ck ie  i 1 p ań stw o  P łd . A- 
m eryk i, K am bodża, K R L -D , 
M ongolia, N epal, K am eru n , 
Czad, W ybrzeże K ości S łon io­
w ej, L ib ia , M ali, N iger, R ep u ­
b lik a  M algaska, S enegal, T a n ­
gan ika , Z am bia  i San D om in­
go. Te p ań s tw a  w y stęp u ją  po 
raz  p ierw szy . N a jliczn ie j n a  O - 
lim p iadzie  obsadzona będzie  
oczyw iście „k ró low a sp o r tu ”
— lek k o a tle ty k a . 81 p a ń s tw  
zgłosiło sw e rep re z e n ta c je  w 
te j gałęzi spo rtu , n a  ogólną 
liczbę 94 uczestn iczących .

N a d ru g im  m ie jscu  je s t 
boks — 61, n a  trzec im  p ły ­
w an ie  — 52 p ań stw a , N a jm n ie j 
zgłoszeń w  d y scyp linach  in ­
d y w id u a ln y ch  je s t w  pięciobo­
ju  no_woczesnym — 17 państw . 
W d y scy p lin ach  zespołow ych
— p iłk a  nożna, koszyków ka, 
h okej na tra w ie  s ta r tu je  po 
16 d ru ży n , w  s ia tk ó w ce  m ęs-
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kiej — 10, a w  kobiecej — 
ty lko  6 .

P rzy s tęp u jąc y  do organ izacji 
Ig rzysk  O lim p ijsk ich  J a p o ń ­
czycy n ie  m ieli ła tw ego  zad a ­
nia. O lb rzym ie  m iasto  n ie  
sp rzy ja ło  dogodnem u u sy tu o ­
w an iu  czy to  w iosk i o lim p ij­
sk iej, czy też u rząd zeń  sp o rto ­
w ych, k tó re  na leża ło  połączyć 
w ygodnym i lin iam i k o m u n ik a ­
cy jnym i. M im o tego  ja p o ń c z y ­
cy up o ra li się  z tru dnośc iam i, 
w y k o rzy stu jąc  u rząd zen ia  
p rzy g o to w an e  p rzed  r. 1940 o- 
ra z  pode jm u jąc  budow ę no ­
w ych  ob iek tów . W s a ­
m ym  c e n tru m  stolicy, w  
ogrom nym  p a rk u  zw anym  o- 
b ecn ie  O lim p ijsk im  m ieści 
się g łów ny, now oczesny 
S tad ion  O lim p ijsk i z t r y ­
b u n am i n a  100.000 w idzów . 
S tad ion  w ybudow ano  w  la ta c h  
1957—1958 i n a  n im  rozegrano  
Ig rzy sk a  A z ja tyck ie  w  r. 1958. 
N a ty m  stad io n ie  zap łon ie  
znicz o lim pijsk i, k tó ry  k a p ła n ­
k a  K atse lis  n a  G órze O lim p 
w ręczy ła  20 s ie rp n ia  br., g re c ­
k iem u  b iegaczow i G. M arce l- 
losow i — p ie rw szem u  zaw odn i­
kow i sz ta fe ty , k tó ra  zan iosła  
go do A ten , sk ąd  znicz pow ę­
d ro w a ł d a le j, aż  do Tokio. N a 
S tad io n ie  O lim p ijsk im  odby­
w ać się będą zaw ody lek k o a t­
le tyczne  oraz  — tra d y c y jn ie  — 
w dn iu  zakończen ia  igrzysk , 
d ru ży n o w y  k o n k u rs  jeźdz ieck i 
w  skokach . O bok s tad io n u  
m ieśc i się now oczesna k ry ta  
p ły w a ln ia  50-m etrow a, n a  k tó ­
re j będzie ro zg ry w an y  o lim p ij­
sk i tu rn ie j p iłk i w odnej. P rzy  
p ły w aln i je s t o lb rzym ia  hala , 
gdzie  w alczyć będą g im n as ty ­
cy. S am a w ioska  o lim p ijska  
z loka lizow ana  została  o 2,5 km  
d a le j od s tad io n u  n a  W zgó­
rzach  W aszyngtona. T uż koło 
w iosk i z n a jd u je  się w sp an ia ­
ła  h a la  sp o rto w a Y oyogi S ym - 
n asiu m , w yposażona w  50-m e- 
tro w ą  k ry ta  r>łvwalnię, z 12 000 
w idow n ią , o raz  h a lę  sp o rto w ą  
n a  16 000 w idzów . R oze­
g ra n e  tu  b ędą  zaw ody w  
skokach  do w ody i p ły w an iu  
ja k  ró w n ież  tu rn ie j koszyków ­
k i i judo . T rzec im  p u n k tem  
p o siad a jący m  ob iek ty  o lim p ij­
sk ie  je s t C en tru m  S po rtow e 
K om azaw a, gdzie m ia ły  się 
odbyw ać ig rzy sk a  w  r. 1940. 
J e s t  tu ta j  s tad io n  n a  50 000 
w idzów , gdzie będą  się odby ­
w ać zaw ody p iłk a rsk ie , oraz 
w  h a li spo rtow ej — w alczyć 
b ęd ą  zapaśn icy , a n a  są s ied ­
n im  m n ie jszym  stad ion ie , roz­
g ry w an y  będzie hokej na  t r a ­
w ie, ten is  i s ia tk ó w k a . T u rn ie j 
b o k se rsk i ro zeg ran y  będzie 
n a  p rzygo tow anym  odpow ied­
n io  sz tucznym  lodow isku , m o­
gącym  pom ieścić  18 000 w i­
dzów, tu rn ie j sze rm ie rczy  od ­
będzie  się w  je d n e j z sa l U n i­
w e rsy te tu  T ok ijsk iego , podno ­
szenie c iężarów  w  sa li z eb rań  
pub licznych , a  zaw ody  je ź ­
dzieck ie  n a  sp ec ja ln y m  s ta ­
d ion ie  h ipp icznym . In n e  d y s­
cyp liny  sp o rto w e  rozeg rane  
m uszą  być poza c e n tru m  m ia ­
sta . I  ta k  s trze lec tw o  i p ięcio­
bój now oczesny  w  pob liżu  poli­
gonu A saka. R ega ty  w io ś la r­
sk ie  i k a jak o w e  n a  to rze  re g a ­
tow ym  „T oda”, re g a ty  żeg la r­
sk ie  w  p o rc ie  ja ch to w y m  E no- 
sh im a nad  P acyfik iem .

M im o w ie lu  tru d n o śc i, J a ­
pończycy  p o k o n a li je  i jak  
się m ożna dom yślać o lim p ia ­
da  p rzeb iegać  będzie bez

SZLACHETNE
W S P Ó Ł Z A ­
WODNICTWO

sp ec ja ln y ch  zakłóceń. A by u- 
ła tw ić  łączność k o m u n ik acy jn ą  
tysiącom  k ib iców  w yb u d o w a­
no pięć szybk ich  i bezko lizy j­
nych  a u to s tra d  nadziem nych , 
p rzeb ieg a jący ch  n a  w ysokich  
w iad u k tac h  nad  m ia s tem  w 
n a jw ażn ie jszy ch  k ie ru n k ach , 
d la  po łączen ia  lo tn isk a  z w ios­
k ą  o lim p ijsk a  i C en tra ln y m  
S tad ionem . O gólna d ługość 
ty ch  a u to s tra d  w ynosić  m a 
70 km.

N asi zaw odnicy , tren e rzy , 
działacze o s ta tn ie  cz te ry  la ta  
jak ie  m inę ły  od zakończen ia  
O lim p iady  w  R zym ie, pośw ię­
c ili n a  m ożliw ie n a jlep sze  
p rzygo tow an ie  się do Ig rzysk  
w  Tokio. G K K F iT  pow ie­
rzy ł k ie ro w n ic tw o  całości 
p rzygo tow ań  P o lsk iem u  K o­
m ite to w i O lim p ijsk iem u . We 
w szystk ich  zw iązkach  w y ło ­
niono  „ tró jk i o lim p ijsk ie” od­
pow iedzia lne  za tok  p rzygo to ­
w ań. W sam ym  P K O l u tw o ­
rzono fachow y  zespół szkole­
niow y, złożony z 7 n a jw y b it­
n ie jszych  w  k ra ju  tre n e ró w  
różnych  dyscy p lin  sp o rtu . J a ­
ko  k o o rd y n a to ra  całości p rz y ­
go tow ań  u s tanow iono  K om isję  
S p o rto w a  PK O l, w  sk ładzie  
ponad  20 czołow ych szkole­
n iow ców  i fachow ców  d z ia ła ­
czy.

J a k  w y g ląd a ły  nasze p rz y ­
go tow an ia  u jrzy m y  w  p ra k ty ­
ce. O czyw iste jes t, że w obec 
ta k ic h  po tęg  ja k  ZSRR, USA, 
nasze pozycje  będą  w y g ląda ły  
znaczn ie  s łab ie j, a le  n ie  za ­
p o m in a jm y , że nasi zaw odnicy  
św ięcili tr iu m fy  w  Ig rzy sk ach  
O lim p ijsk ich  czy to: Los A n ­
geles, M elbourne , R zym ie czy 
L ondyn ie . T ym  razem  je d n a k  
m ogą pow iedzieć w ięcej za­
w odn icy  A zji czy A u stra lii.

Z chw ilą  gdy odda jem y  ten  
a r ty k u ł do d ru k u , n ie  m am y  
jeszcze sk ład u  naszej r e p re ­
zen tac ji, a le  w iem y, że n a  20 
dyscyp lin  spo rtow ych , osiem  
na  pew no będzie  obsadzonych

przez Polskę. A m ianow icie: 
boks, k a ja k a rs tw o , le k k o a tle ­
ty k a , podnoszen ie  c iężarów , 
s ia tków ka , sze rm ie rk a , w ioś­
la rs tw o  i s trze lec tw o . W ty ch  
d n iach  w łaśn ie  kom isja  sp o r­
tow a PK O l p rzy zn a ła  „p ią te  
kó łko  o lim p ijsk ie” 66 zaw od­
n ikom , w  ty m  lek k o a tle to m  31 
zaw odnikom  i 7 zaw odnicz­
kom . P rzy zn an ie  „p iątego  k ó ł­
k a ” n ie  je s t rów noznaczne z 
za tw ie rd zen iem  ek ipy . U ro ­
czystego w ręczen ia  „p iątych  
kó łek  o lim p ijsk ich ” dokonali: 
d y re k to r  dep. sp o r tu  G K K F  iT 
A n ton i M iller, p rzed staw ic ie l 
PK O l d y r T eodor D ołow y i 
p rzew odniczący  St. K K FiT , 
St. N ow osielski.

A oto lis ta  k an d y d a tó w  do 
rep rezen tac ji.

..P ią te  k ó ik o “  o trzy m a li: g im ­
nas ty cy  — J . Ja nkow icz , E. Ha- 
w elka, A. K onopka, A. K u ch a r­
czyk, W. K ubica, M. Kubica', A. 
R okosa, s trze lcy  śru to w i — Z. 
K iszkurno , J . L ew artow sk i i A. 
Sm elczyński* zapaśn icy  (sty l k la ­
syczny) — K  .M acioch, Cz. K w ie­
cińsk i, L. .Sosnow ski. B. D ubicki, 
B. K n itte r , o raz  s ia tk a rk i — B. 
H erm el, A. B usz, Z. Szczęśniew - 
ska . L. Ż m uda, K. K ru p a , K. M ar- 
k<$, J . L edw ig, K. Ja k u b o w sk a , 
M. Ś liw ka, D. W agner, M. Goli- 
m ow ska, J .  R u tkow ska, K. Czaj­
kow ska.

A oto n azw isk a  k an d y d a tó w  
do rep re z e n ta c ji:

M ężczyźni — 100, 200 m i 4 x  100 
m. — Foik . Z ie liński, M aniak, 
D udziak , S yka. 400 i 4 x  400 m.
— B adeńsk i, F ilip iu k , L ipoński, 
S w atow ski, K o w a lsk i,Ł K luczek, 
G iera jew sk i (ten  o s ta tn i także  
400 m . ppł), 1.500 m . — B aran , 
5.000 m . — Boguszew icz, 10.000 m .
— P odo lak , w zw yż — C zernik, 
tró jsk o k  — Szm idt, Ja sk ó lsk i, 
M alcherczyk , ty czk a  — Sfokołow- 
ski, O siński, B u tsch er, oszczep — 
Sidło, N ik iciuk , k u la  — K om ar, 
S osgórnik , m !ot -  C iepły, R ut, 
Sm olińsk i i dy sk  -  P ią tkow sk i, 
B egier.

K ob ie ty : 4 x  100 m . -  Ciepła> 
P ią tk o w sk a , G órecka, K łobukow - 
ska , K irszenste in , S obotow a -  
Skok  wzw yż — B iedow a.

Z aw odniczk i k an d y d u ją c e  do 
sz ta fe ty  4 x  100 m . s ta rto w ać  b ę ­
dą tak że  w  in n y ch  k o n k u ren c jach  
np . K lobukow ska — 100 m ., Ciepła, 
P ią tk o w sk a  -  80 ppł., K irszen ­
s te in  — sk o k  w  dal.

T ak  w y g ląd a  w  sk róc ie  lis ­
ta  k a n d y d a tó w  n ie  w szy s tk ich 
jeszcze dyscyp lin . B rak  jeszcze 
rep re z e n ta n tó w  boksu, sze r­
m ie rk i, w  k tó ry ch  to  gałęz iach  
n ie raz  odnosiliśm y  n a jw ię k ­
sze sukcesy . C zy teln icy  nasi 
codzienną p ra są  uzupe łn ią  
sob ie  nasz  k ró tk i a r ty k u ł 
k tó ry  pośw ięcam y Igrzyskom . 
W  dn. 10—24.X. s łu ch a jąc  
p rzez  rad io  czy o g ląda jąc  z 
ta śm y  te le reco rd in g u  spo rto ­
w e bo je  n a jlep szy ch  w  św ie - 
cie, zac iskać będziem y kciuk i, 
by  i n asza  flag a  w c iągn ię ta  
zosta ła  n a  m asz t n a  stad io n ie  
w  d a le k ie j Jap o n ii, k ied y  n a ­
si zaw odn icy  w alczyć będą  o 
m ed ale  czy d o b re  m iejsca.

Opr. J. CHODAK
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Czy to n ie  sz o fe r naszego au to b u su ?

-  Szedł za m n a  przez cały  czas. Czy 
m ogę go za trzy m ać  d la siebie?

— L a ta rn ik u  H enderbein , zw aln iam  p a ­
n a  z posady!

i

S i  *
r- r/Ky

— Czy panow ie m a ja  um ów iona k o n fe ­
ren c je?

— To p rzek le te  u rząd zen ie  z jad ło  m ój 
obiad!



Z  12 na 13 października 1943 roku rozgorzała  
bitwa pod Lenino, w której pierwszy raz przyjęła 
chrzest bojowy jednostka odrodzonego Wojska 
Polskiego — I Dywizja Piechoty im. Tadeusza Koś­
ciuszki. Nikt wtedy nie zdawał sobie jeszcze spra­
wy z tego, że bitwa ta otworzy nową kartę w dzie­
jach  Polski. W wyniku dalszych zwycięskich walk 
żołnierzy polskich i radzieckich, kraj został wyzwo­
lony z niewoli, a naród polski z wiekowego ucisku 
społecznego.

Nie ma takiego bogactwa, żeby móc nim odpła­
c ić  żołnierzom za ich ofiarną walkę, za to, że dziś 
żyjemy i radujemy się z życia. Pozostaje nam je ­
dyna dro ga: zachow ać w sercu i umysłach naszych

pam ięć o tych, którzy w szlachetnej walce z wro­
giem oddali za Polskę swoje życie. Pochylamy g łę ­
boko nasze głowy przed dostojeństwem: krwi i o- 
fiar, jakie  nie szczędzili żołnierze dla naszego, 
ogólnego dobra społecznego, kiedy na polu chwa­
ły oddali swoje życie. Pochylamy głowy przed na­
szymi bojowymi sztandaram i Polski Ludowej, jako  
znamionami wolności, na których żołnierze ra­
dzieccy i polscy krwią własną wypisali słowa: ,,Za 
W aszą i N aszą W olność” .

W  21 rocznicę powstania Wojska Ludowego z 
radością i dumą patrzymy na różne formacje 
(patrz na fotosy z WAF).

Ludowe Wojsko Polskie stoi na straży pokoju.



Trzeba było światłością m yśli,
Niby rzeką w płynąć w jasny brzeg — 
Dłonią czasu torować nawałnice 
Rytmem serc przyspieszyć życia bieg.

A dziś — spójrz w drzwi dębowe 
Ojczyzny.
Gdy je sercem uchylisz —
Już nie żal
Wzbiera w tobie ciemną rzeką wspomnień  
Płomień ognia, żelbeton, stal.

Praca dni powszednich utrwali
Kształt pokoju
Formą myśli prostych
A z betonu i żelaza budujemy
Trwałą przyszłość gładkim lukiem mostu.
W szystko nazywa się Ojczyzną,
Którą czas dzisiejszy wyogromnił 
Odnajdujesz w  błysku pochodni:
Dłutem życia

Jf. BARANOW SKI



Szkoła w S tu d z ia n k a c h , w y b u d o w a­
n a  ze skład.ek żo łn ierzy .

M ieszkańcy wsi S tu d z ian k i, k tó rzy  
p rzeży li b itw y , ob . ob. P. K a lb a r ­

czyk i W ł. S erem ak .

K ościół P o lsk o k a to lick i w S tu d z ia n ­
kach .

W ystępy  a r ty s ty c z n e  zespołu  W.ojsk 
L o tn iczych .

O d Kozienic szosa asfaltowa wrzyna się w lasy i biegnie  
wstęga, w stronę Warszawy. G dzieś na ósmym kilometrze ko­
lo wsi Ryczywół, odbiega w bok świeżo budowana droga, a 
drogowskaz wskazuje cel naszej podróży — STU D ZIA N K I.

Jeszcze  p a rę  k ilo m etró w  i ze 
w zgórza w idać  b ia łe  dachy  wsi, 
p rzy s tro jo n e  b ia ło -czerw onym i 
flagam i. N a s k ra ju  w si, n a  polu  
ogran iczonym  z je d n e j stro n y  
d rogą im. gen. J . M ierzycana, z 
d ru g ie j c iem ną lin ią  lasu , rzuca  
się w  oczy w ie lk i k am ien n y  po­
stum en t, a n a  n im  czołg. Czołg — 
w e te ran , jed en  z ty ch  u n ie ru ­
chom ionych  przez  ogień h it le ­
row ców , pozostał n a  polu. To 
po m n ik -m au zo leu m  w g p ro je k tu  
płk . inż. N. Szw edzińsk iego  i inż. 
W. Skolim ow skiego  zbudow any  
jak o  d a r  spo łeczeństw a d la  ucz­
czen ia  b itw y  stoczonej tu  w  
dn iach  9—16 s ie rp n ia  1944 r. 
przez  I B ry g ad ę  P a n c e rn ą  im. 
B o h a te ró w  W este rp la tte  z h it le ­
ro w sk ą  dyw izją  SS „H erm an  
G oering”.

cenę n ad w iślań sk ieg o  fro n tu  9 
a rm ii n iem ieck ie j.

N iem cy rzu c ili w szystk ie  sw e 
oddzia ły : 17 dyw izję  p iecho ty , 45 
dyw iz ję  g ren ad ie ró w , 19 do lno­
śląską  d y w iz ję  p an ce rn ą  o raz  lo t­
n ictw o. N ie m ogli je d n a k  po­
w strzy m ać  n a ta rc ia . W tedy rz u ­
cili do a k c ji p an ce rn o -sp ad o - 
ch ronow ą d yw iz ję  SS „H erm an  
G oering” liczącą ponad  10 ty s ię ­
cy żo łn ierzy  i około 100 „ P a n te r” 
i „T ygrysów ” , n ie  licząc 70-tono- 
w ych  „F erd y n an d ó w ”.

P o lsk ie  siły  w sp a rła  w ów czas 
I B ry g ad a  P an ce rn a  im . B ohate-

cej b o h a te ró w  b itw y  pod S tu ­
d z ian k am i i W este rp la tte .

S ie rż a n t G u s taw  K asp rzak , od­
znaczony dziesięciom a m edalam i, 
ra n n y  pod  L en ino , p rzeszed ł 
w raz  z B ry g ad ą  P a n c e rn ą  4900 
kilom etrów .

D ziś w spom ina  te  czasy, k iedy  
p rzem ocą zosta ł w cielony  do 
w o jsk a  n iem ieck iego , bo m iesz­
k a ł n a  Pom orzu , a to przecież 
b y ła  „R zesza”. U ciek ł z w o jska  
n iem ieck iego  p rzy  najb liższe j 
okazji z w ie lom a m u podobnym i 
i znad  O ki p rzem ie rzy ł szlak  bo ­
jow y ze w schodu  n a  zachód.

—  N ajcięższym  m om en tem  — 
w spom ina  jeszcze ppłk . G oldfa- 
b e r  — by ł tzw . psychologiczny 
a tak .

K iedy  N iem cy n ie  m og li z e ­
p ch n ąć  do W isły naszego w oj­
ska, zdobyli się na  rozpaczliw y

SKRWAWIONA

K om andor E. P aw łow ski, b. d-ca 
i u czes tn ik  b itw y .

W  dn iach  14— 16 s ie rp n ia  pola 
i w ieś S tu d z ian k i zaz ie len iły  się 
od żo łn ie rsk ich  m un d u ró w . To 
w o jsko  w  czynie spo łecznym  po­
rządkow ało  p lac  w okół pom nika  
i drogę.

T u  też  z jech a li uczestn icy  w alk  
pod  S tu d z ian k am i, by  oddać ho łd  
po leg łym  tow arzyszom  b ro n i z X 
B rygady  P an ce rn e j. Ile  w tedy  
m ieli la t: dw adzieścia , s ied em ­
naście , b y li m łodzi i s ta rzy , o j­
ciec i syn, b rac ia . Dziś k rew n i 
szu k a ją  m iejsc, gdzie zg inął ich 
b ra t  czy ojciec.

D alek i by ł sz lak  bojow y żoł­
n ierzy , k tó rzy  pod S tu d z ian k am i 
w alczy li o now y ła d  i now ą P o l­
skę. W ów czas m łodzi chłopcy n a  
radz ieck ich  czołgach T-34, dziś 
często renciści, inw alidz i, ludzie, 
k tó rzy  oddali sw e zd row ie za 
w olność n aszą  i w aszą. S p o ty k a ­
m y ich  p rzy  pom niku , w  szkole, 
n a  drodze. Z jechało  ich dużo. P o ­
zn a ją  sieb ie  n azw ajem . Często 
w idzą się p ierw szy  ra z  po d w u ­
dz ies tu  la tach , bo drogi ich  po 
w o jn ie  rozeszły  się w  różne 
strony .

J e d n i służą d a le j w  w o jsku  i 
p ie lęg n u ją  tra d y c ję  w alk  spod 
L en ino  i B erlina , jak  kp t. W a­
le n ty  W arw aró w  czy kom andor 
E d w ard  P aw łow sk i. In n i po r a ­
n ach  o trzy m an y ch  w  bo jach  są 
n a  ren c ie  ja k  np . ppłk . S te fan  
G o ld fab er czy chorąży  M ikołaj 
C ćiem iach , jeszcze in n i ja k  s ie r­
ż a n t G u staw  K asp rzy k  czy chor. 
St. S ie jkow icz  p ra c u ją  w  różnych  
zaw odach.

— B ył go rący  kon iec  lipca  
1944 r. — m ów i pp łk . G o ld faber 
•— za nam i b y ł już  w o lny  C hełm , 
L u b lin . Z a trzy m aliśm y  się n ad  
W isłą. Po d ru g ie j s tro n ie  N iem ­
cy. N asze czołgi u k ry ły  się w  le- 
sie. P rzez  p a rę  dn i b iła  a rty le r ia . 
W  nocy  1 s ie rp n ia  kazano  n am  
zd jąć  pokrow ce b rezen to w e z 
czołgów  i odrzucić  zapasow e b a ­
k i z pa liw em . W iedzieliśm y, że 
się  coś szyku je , a le  godzina i 
dzień  n a ta rc ia  by ł n a m  n ieznany .

S ta liśm y  w łaśn ie  n a  w ysokości 
w si S tudziank i. M iałem  w ted y  
siedem naśc ie  la t i by łem  dow ód­
cą czołgu w  sto p n iu  chorążego. 
N agle p rzyszed ł rozk az  n a ta rc ia .

''Ta d ru g im  b rzeg u  W isły by ła  
ju ż  rad z ieck a  p iech o ta  8 a rm ii 
g w a rd y jsk ie j gen. C zujkow a, 
k tó ra  śc ie ra ła  się z s iłam i n ie ­
m ieck im i b ro n iący m i za w szelką

Z IE M IA
ró w  W este rp la tte  pod dow ódz­
tw em  gen. Ja n a  M ierzycana. 
Czołgi nasze przew ożono n a  p ro ­
m ach  pod h u rag an o w y m  ogniem  
a r ty le r ii  i lo tn ic tw a. K ażdy czołg 
po  w y ląd o w an iu  od ra z u  b ra ł  u - 
dział w  w alce.

N ie jeden  n ie  d o ta r ł do brzegu. 
T opił się sp rzę t, g inęli czołgiści 
w  n u r ta c h  W isły.

Je d e n  za d ru g im  szły polskie 
czołgi. S tu d z ian k i p rzechodziły  z 
r ą k  do rąk . Z ch a t i zabudow ań  
n ie  pozostało  śladu. C udem  ty lko  
w  tym  p iek le  ocala ł budynek  
nad leśn ic tw a . G inęli n as i to w a­
rzysze broni. Z g inął por. Ś m ie­
tana , ugodzony przez  sn a jp e ra , 
gdy w y chy lił się z czołgu. Z ginął, 
o d b ie ra jąc  sobie życie por. Szy­
m ańsk i, otoczony przez  h itle ro w ­
ców  z u rw a n ą  nogą przez  pocisk 
pancerny . Z g inął por. Z ielińsk i, 
d -ca  kom pan ii, z k tó re j zostało 
ty lko  k ilk u  żołnierzy .

W  czw arty m  czy p ią ty m  dn iu  
zg inął k ie ro w ca  m ojego czołgu 
s ie rżan t K olenik . B ron iliśm y  się 
d łuższy czas cz te rdz ies tom a g ra ­
n a tam i, dopóki n a  pom oc n ie  
p rzyszli koledzy. W k ońcu  i ja  
zosta łem  ra n n y  i poparzony .

— T o ja  go w yciągną łem  z 
p łonącego  czołgu — m ów i kp t. 
W. W arw arów , uczestn ik  b itw y  
pod S tu d z ian k am i i Lenino.

Pp łk . G o ld fab er odznaczony 
K rzyżem  G ru n w a ld u  II  k la sy  i 
22 odznaczen iam i, je s t ju ż  n a  
ren c ie  m im o m łodego w ieku .

D ługa i k rw aw a  b y ła  droga 
żo łn ierzy  z obozu w  S ielcach  nad  
O ką do o jczyste j ziem i.

K pt. W arw aró w  n a  dzisie jszą 
uroczystość p rzy jech a ł ze sz ta fe ­
tą  I W arszaw skiego  P u łk u  P a n ­
cernego  i W ojska  O chrony  W y­
brzeża. S z ta fe ta  p rzyw ioz ła  u rn ę  
z z iem ią z W este rp la tte , k tó rą  
z łożyła pod p o m n ik iem -m au zo - 
leum  w  S tu dz iankach . Z iem ia  ze 
S tu d z ian k  p o w ęd ru je  n a  W este r­
p la t te  ja k o  sym bol w ięzi łączą­

k rok . P ija n i, z p o zaw ijanym i 
ręk aw am i, p rzy  b iciu  w e rb li i 
śp iew ie  ru szy li do n a ta rc ia . B y­
ła  noc. C zołgi szły  z zap a lo n y ­
m i św ia tłam i. A le i ty m  razem  
n ie  dali rady . Czołg w alczy ł z 
czołgiem . N a w ąsk ie j p rz e s trz e ­
n i k łęb iło  się ty s iące  żo łn ie­

rzy, czołgów i w ozów  p a n c e r­
nych. Z w yciężyliśm y. N a polu  
b itw y  n asza  b ry g ad a  s tra c iła  o- 
koło 94 czołgistów  a 212 zostało  
ran n y ch , n ie  licząc żo łn ierzy  z 
in n y ch  pu łków . N iem ców  zg i­
nęło około 1000 lu d z i . i  40 czoł­
gów. P rzyczó łek  zosta ł u tr z y ­
m any.

W ładysław  S erem ak  i P io tr  
K a lb a rczy k  są  m ieszkańcam i 
S tu d z ian ek . P a m ię ta ją  te  dn i 
doskonale . U kryc i w  fo lw arcz ­
nych  p iw nicach , gdzie sch ron iło  
się 30 rodzin , obserw ow ali przez 
k ilk a  dn i zm agan ia  w ojsk.

— W ieś zam ien iła  się w  zg li­
szcza — o p ow iada ją . S ad zaw ­
ka, po k tó re j te ra z  p ły w a ją  
kaczk i, czerw ona b y ła  od k rw i. 
W  row ie  b iegnącym  obok  po l­
ne j drog i zg inę ła  p raw ie  ca ła  
k o m p an ia  por. Z ielińsk iego .

W k o m in ie  ceg ie ln i siedział 
sn a jp e r, tam  n a  s k ra ju  la su  też 
b y ł sn a jp e r. S trze la ł, dopóki go 
n ie  zestrze liły  czołgi.

D ziś n iech  P a n  zobaczy, ta k  
w y g ląd a  n asza  w ieś. S ło m ia­
nych  s trzech  ju ż  n ie m a. D om y 
m u ro w an e , szk o ła  i kośció ł i 
n ow a d roga zbudow ana  przez 
w ojsko.

D ziś po 20 la tach  od p a ­
m ię tn e j b itw y  G łów ny Z arząd  
P o lity czn y  W ojska  Polsk iego  
oraz  W arszaw sk i O kręg  W oj­
skow y p o stan o w iły  szczególnie 
u p am ię tn ić  w y d a rzen ia  1944 ro ­
ku.

P rzew odn ic tw o  nad  K o m ite ­
tem  H onorow ym  obchodów  X X  
rocznicy  b itw y  pod  S tu d z ian k a -
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OCZAMI DZIECKA...
KOCHAĆ — TO ZNACZY DOPOMAGAĆ, SZANOWAĆ... -  

tak pisał Wł. B roniew ski w  jednym  ze sw oich w ierszy.
Bo m iłość n ie jest pojęciem  abstrakcyjnym , wyobcowanym . 

Jest szeregiem  w ew nętrznych im peratyw ów  i uczuć takich, jak: 
wiara, potrzeba w zajem nej pomocy, pośw ięcenia się, zaw iąza­
nia przyjaźni. M iłość w  rodzinie uśw ięcona Sakram entem  M ał­
żeństwa, to nie tylko w spółistn ien ie dwóch odrębnych in d yw i­
dualności, lecz odpow iedzialność za losy dziecka, za poziom ży­
cia m oralnego i etycznego. O tej praw dzie często się n ie p a ­
m ięta, zw łaszcza gdy uprzyjem nianie życia staw iam y sobie jako 
naczelne zadanie, a osiągnięcie szczęścia splata się z kultem  
w ąsko pojętej m aterialności. Jakież są w ięc skutki takiego g ó ­

rn i o b ją ł w icep rem ie r Ju lia n  
T okarsk i, by ły  zastęp ca  dow ód­
cy I B ry g ad y  P an ce rn e j im . B o­
h a te ró w  W este rp la tte  i u czest­
n ik  b itw y.

14 s ie rp n ia  br. odbyło  się spo ­
tk a n ie  m łodzieży  ZM S, ZMW, 
Z H P  z u czes tn ik am i b itw y  i w i­
cep rem ie rem  J. T o k arsk im  oraz 
gen. G łazunow em , b. dow ódcą 
IV  K o rp u su  G w ard ii, d w u k ro t­
nym  B o h a te rem  Z w iązku  R a­
dzieckiego.

15. V III. b r. w ieczorem  przy  
p o m n ik u -m au zo leu m  odczy tany  
zosta ł p rzez  p łk . J. P rzy m an o w - 
skiego ap e l poległych. D ługa 
b y ła  l is ta  jed n o stek , pu łków , 
b ry g ad , żo łn ie rzy  i oficerów . N a 
n ieb ie  pogodnym  i gw ieździ­
s tym  w y strze liły  d z ie s ią tk i r a ­
k ie t, a  b a te r ia  dział od d a ła  sa ­
lu t  a rm a tn i.

W ieś S tu d z ian k i po b u rz li­
w ych  d z ie jach  o s ta tn ie j w o jny  
doszła do s tan u  d o b ro b y tu  i 
zam ożności.

N ie ty lko  k am ien n y  pom nik, 
a le  sam a w ieś je s t pom nik iem  
trw a ły ch  p rzem ian  spo łeczno- 
gospodarczych . D ługa d roga 
b ieg n ąca  przez  w ieś, w zdłuż 
k tó re j w yrosły  now e dom y i za­

b u d o w an ia  gospodarcze, je s t 
sym bolem  now ego życia. N ie 
w id ać  tu  s łom ianych  strzech , 
n ie  w idać, b y  nuda  g nęb iła  
m łodzież. P rzy  now ym  b u d y n ­
k u  szkoły im . I B rygady  P a 1}- 
c e rn ę j je s t K lub  P ra sy  i K siąż ­
k i „R uch”, już  21 w  pow iecie 
kozien ick im .

W ieś m a  b a r  „Pod K ulaw ym  
T y g ry sem ” i b u d u je  dom  dla 
lek arzy . W  p lan ac h  je s t budow a 
sch ron iska  tu rystycznego .

S tu d z ian k i dziś liczą 286 m ie ­
szkańców  z czego 31 zn a jd u je  
się w  szkołach.

W o k res ie  dw udziesto lec ia  
zbudow ano tu  67 m ieszk ań  i 
zabudow ań  gospodarczych . We 
w si dz ia ła  kó łko  ro ln icze, k tó ­
re  d y sponu je  2 tr a k to ra m i
w raz  z m aszynam i to w arzy szą ­
cym i. S tu d z ian k i m a ją  już  4 te ­
lew izory , 12 m otocyk li, 59 r a ­
d ioodb io rn ików , 12 adap te rów , 
54 row ery , 5 lodów ek, 11 a p a ra ­
tó w  fo tog raficznych , 9 p ra lek , 
18 m aszy n  do szycia itp . T ak  
w y g ląd a  w czo ra jszy  i dzisiejszy  
dzień  w si — S tudziank i.

stępowania?

A n n a  B. w ysz ła  za1 m ąż  za 
14 la t s tarszego  od  sieb ie  m ęż­
czyznę, bo  im ponow ało  jej 
posiadan ie  w illi.

P o  pew nym  czasie  w ra z  z 
dz ieck iem  o p u śc iła  go i n a ­
w iąza ła  in ty m n e  s to sunk i z 
inż. M., k tó ry  — ty lko  d la te ­
go, że A n n a  b y ła  u rodziw a — 
opuścił z  ko le i żonę z  d w o j­
g iem  dzieci. O prócz inż;. M. 
A nna „kocha ła  s ię ” także  w 
pew nym  s tu d en c ie  k ra k o w ­
sk ie j uczelni, bo  m ia ł zam oż­
n ych  rodziców . J e j dziecko 
m ałżeńsk ie  m a  obećnie  6 la t, 
n iew ie le  jeszcze rozum ie, cho­
c iaż  ju ż  w y chow u je  się  i d o ­
ra s ta  w  n iezd row ej a tm osfe­
rze. Co je d n a k  k iedyś pow ie
0 tak ie j m atce?

*

Józef O. w ra z  z  k o m p an a ­
m i „specja lizow ał się” w  do­
k o n y w an iu  w ła m a ń  i k rad z ie ­
ży. E d w ard  B. „za rab ia ł n a  
życie” i su to  zak rop ione  li­
b ac je  — n ap ad am i ra b u n k o ­
w ym i. T e raz  o d siad u ją  sążn i­
s te  w yroki.

P ie rw szy  z  n ich  pozostaw ił 
żonę z dzieck iem . Z ona po­
w iad a :

— N a w olności to  on m n ie  
zd rad za ł — te ra z  m u  się za  to  
odw dzięczę. W olę żyć z ko­
c h an k am i n iż  z ta k im  dzia­
dem .

• T y lko  dziecko w  czasie n a ­
szej rozm ow y siedzi w  kącie
1 cicho  p op łaku je .

— Czego beczysz — zw raca  
się  w  jego  stro n ę . — I ta k  p ó j­
dziesz do  dom u dziecka.

Józef O. te ż  n ie  pozostał 
d łu żn y  i ju ż  w  w ięz ien iu  zdo­
ła ł n aw iązać  znajom ość z 
p ew n ą  w dow ą z dzieckiem .

— P rzy n a jm n ie j b ędz ie  p rz e ­
sy ła ła  m i paczk i żyw nościow e 
— m ów i egoistycznie.

E d w ard  B. pozostaw ił, n a ­
rzeczoną z dzieckiem .

— M oja  znajom ość z n ią  — 
to  p rzy p ad ek  — opow iada. — 
N a  dziecko  b ęd ę  łożył, a le  z 
n ią  żyć n ie  będę.

— D laczego p a n  ta k  tw ie r­
dzi? —  p y tam .

— Ano, bo  m am  ładn ie jszą  
i boga tszą  k o ch an k ę  — uśm ie­
cha  się ob leśn ie .

*

E d w ard  J . — k a ra n y  także  
za  n ap ad y  i k rad z ieże  — pisze 
z  w ięz ien ia  do żony: „D roga 
Jan in k o , zn a jd ź  jak ie ś  sposo­
b y  ra tu n k u  d la  m nie, rób , ko ­
ch an ie , co  m ożesz, a  b ęd ę  ci 
w dzięczny  d o  k o ń ca  życia i 
d a m  7. s ieb ie  w szystko, ab y  ci

w ynagrodzić  czas oczekiw a­
n ia ”.

Ż ona z dzieck iem  bo ry k a jąc  
się  z losem  odp isu je  m u: „Zo­
s ta ła m  przez C iebie ok łam a­
n a , pon iew aż zd radza łeś  m n ie  
c iąg le  i po ś lub ie  też n ie  
zm ien iłeś sw ego postępow an ia . 
N ie chcę w ięc n iczego od cie­
bie, gdyż zdecydow ałam  się  
p rzep row adzić  rozw ód”.

T ylko  o losach dziecka  n ik t 
tu ta j  jak o ś  n ie  pam ię ta . A  
ono przecież będzie  m usiało  
znosić sieroce  n iedole .

¥-

K iedyś, gdy w  celu. re p o r ­
te rsk im  zw iedzałem  pew ien 
zak ład  k a rn y , jed en  z w ycho­
w aw ców  podał m i k a r tk ę  ze­
szytow ego p ap ie ru  z  dziecię­
cym  pism em :

— Może to  p an a  z a in te re su ­
je . O jciec siedzi za  nadużycia , 
n ie  chce p racow ać  i dopom a­
gać rodzin ie . T w ierdzi, że 
„po trzeb u je  odpoczynku  i spo­
k o ju ”, a  tam ci sobie jak o ś  po­
radzą.

P isze  do n iego có reczk a  B a­
sia : „T ątuńku , dlaczego do 
n a s  ta k  d ługo n ie  piszesz, bo 
m y  przecież b a rd zo  C iebie 
ko ch am y  i ja , i m am usia , i 
Jacuś. T y lk o  m am u sia  n ie  m a 
czasu  b aw ić  s ię  z  nam i, bo 
m usi szyć od  r a n a  do  w ieczo­
r a  te  p idżam y  do  spółdzieln i, 
żeby by ło  na. w szystko  d la  
nas. J a  bym  ch c ia ła  pom óc 
naszej m am ulce, a le  n ie  
u m iem  jeszcze szyć, ty lko  
sp rzą tam , p iln u ję  Jacusia , cho ­
dzę do sk lep u  i uczę się w  
szkole. M am usia  pow iedziała, 
że te ra z  zarobi trochę  w ięcej, 
to  pośle  T obie 100 zł. M am u­
s ia  m ów iła  do cioci, że T y n ie  
chcesz p racow ać i p łak a ła . 
T atusiu  m oże byś tro ch ę  p o ­
p raco w ał to  b y  m am u sia  ta k  
n ie  p łak a ła . Bo in n e  ta tu s ie  
p ra c u ją  i k u p u ją  książeczki z 
b a jk a m i d la  sw o ich  dzieci. 
J a k  m am u sia  u sk łada  trochę  
p ien iędzy  to  p rzy jedz iem y  do 
C iebie i m ocno ucału jem y. 
T w o ja  có reczka  B asia” .

*

W ydaje się, że rodzice często 
nie zdają sobie spraw y z k on­
sekw encji sw ego postępow a­
n ia w obec dzieci. Zapatrzeni 
w  siebie, hołdujący w łasnym  
potrzebom  i nam iętnościom , 
puszczają w  niepam ięć trage­
d ię  osieroconych dzieci. A  
przecież to oni pow ołali je do 
życia i św iadom ie w zięli na 
sieb ie  obow iązek rodziców.

F. O.
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CHARAKTER NATURALNY

J E G O  K S Z T A Ł C E N I E
W  rozm ow ach  często słyszym y zd an ie : o, 

ten  je s t n a p ra w d ę  cz łow iek iem  z c h a ra k te ­
rem . N a n im  m ożna polegać, n igdy  n ie  za ­
w iedzie .

K ogo nazy w am y  człow iek iem  z c h a ra k te ­
rem ?

C złow iekiem  z c h a ra k te re m  n azyw am y  tego, 
k tó ry  w  sw oim  życiu m a  p ew ne  s ta łe  dobre 
zasady  i w ie rn ie  się ich trzym a. C złow iek 
zaś bez c h a ra k te ru , to  człow iek, k tó ry  nie 
m a żadnych  s ta łych  norm  dobrego  p ostępo ­
w an ia . Jego  życiem  k ie ru ją  n a s tro je  n ie raz  
dziw aczne, a  często i n iebezp ieczne  n ie  ty lko  
d la  jed n o s tk i, a le i d la  ogółu, d la  spo łeczeń ­
stw a. I n o rm a ln ie  m y ślącem u  człow iekow i 
n ie będzie podobał się ta k i ty p  psychiczny .

W  k sz ta łto w an iu  c h a ra k te ru  zw rócić trz e ­
ba uw ?gę na trzy  rzeczy: n a  poznan ie  siebie, 
poznan ia  przeszkód , k tó re  u tru d n ia ją  w y ro ­
b ien ie  c h a ra k te ru  i w  końcu  na  sam o k sz ta ł­
tow an ie  ch a ra k te ru .

N a jw ażn ie jszą  rzeczą je s t poznan ie  siebie. 
M usisz w iedzieć k im  jesteś. Co m asz w ro ­
dzonego, a co naby łeś  o raz  czy to  je s t  do­
b re  czy złe?

W poznan iu  je d n a k  sam ego sieb ie  tru d n o  
je s t podać jak ie ś  s ta łe  zasady . K ażdy bo­
w iem  człow iek m a w  zasadzie  o d ręb n y  te m ­
peram en t. K ażdy  m a sw ój rozum , sw o ją  w o­
lę, uczucia  i nam iętności. D la tego  też  po zn a­
nie tych  czynników  je s t w a ru n k iem  pow o­
dzenia  w  k sz ta łto w an iu  ch a ra k te ru . G łów ny­
m i zaś p rzeszkodam i, k tó re  u tru d n ia ją  w y ro ­
b ien ie  c h a ra k te ru  są nam iętności, egoizm  i 
zm ysłow ość.

W yrob ien ie  c h a ra k te ru  polega na zw alcza­
niu  jego  w rogów  i n a  rozw ijan iu  w sobie 
dobrych  skłonności. W zw alczan iu  ow ych 
p rzeszkód  trzeb a  je d n a k  pam ię tać , że nie

zaw sze należy je  ty lko  w ykorzen iać . T rzeba  
p rzede  w szy stk im  zm usić  je  do tego, żeby 
nam  służyły , a  n a w e t pom agały  w  k sz ta łto ­
w an iu  c h a ra k te ru . T ak  ja k  np. człow iek re ­
g u lu jąc  rzekę  n ie  ty lko  chce u regu low ać  je j 
brzeg i, a le  rów nież  s ta ra  się w yk o rzy stać  je j 
siłę  d la  celów  gospodarczych , p rzem ysłow ych  
i k u ltu ra ln y ch .

P ra c ę  nad  k sz ta łcen iem  c h a ra k te ru  zacząć 
w ięc trz eb a  od nam iętności. N a początku 
trz e b a  sobie pow iedzieć, że n am ię tnośc i sam e 
w  sobie n ie  są złe. a cała rzecz polega na 
tym , żeby je  odpow iednio  ku pożytkow i u- 
żyw ać. Są jed n ak  ta k ie  p rzyczyny , k tó re  są 
od nas p rzy n a jm n ie j częściow o niezależne, 
np. nasze w rodzone skłonności. K toś, k to  z 
n a tu ry  je s t bardzo  popędliw y, w y b u ch a  z 
by le  pow odu, robi n ie jedno  g łupstw o , k tó ­
rego po tem  żału je . W tak im  w y p ad k u  trzeb a  
postąp ić  tak , ja k  np. po stęp u je  się z górskim  
potok iem . Nie ta m u je  się go, bo m oże sp o ­
w odow ać w ylew  i jeszcze w iększej szkody 
narob ić , a le  reg u lu je  się jego  brzegi. Jeże li 
je s t k to ś popędliw y, w in ien  zw rócić sw oją  
energ ię , k tó re j posiada  n ad m ia r, na  p o k o n a­
nie np. tru d n o śc i życiow ych. I w tedy , gdy 
in n i będą  u staw ać , on będzie  m ógł iść d a ­
le j, bo s i’-  ze sw ojego popęd liw ego  c h a ra k ­
te ru  zam ias t m arnow ać , zuży je  na pokony ­
w an ie  trudnośc i. N a tym  w>pf- polega sz tu k a  
w p rzęg an ia  sw ych n am ię tnośc i w  służbę 
k sz ta łto w an ia  ch a ra k te ru .

Podobn ie  rzecz się m a z egoizm em . T rzeba  
tu  zaznaczyć, że obok egoizm u godnego n a ­
gany m am v coś, co m ożna nazw ać egoizm em  
godnym  pochw ały . Gdy człow iek uw ażn ie j 
sobie się p rzy jrzy , zauw aży , że je s t w  nas 
ja k b y  dw óch ludzi — człow iek rozum ny  i 
człow iek zm ysłow y (zm ysłow y oczyw iś^je w 
u jem nym  tego słow a znaczeniu). O bydw aj ci 
ludzie  u b ieg a ją  się o naszą m iłość i o p ie rw ­

szeństw o, o sw e hono row e m ie jsce  w  nas. 
T rzeba  je d n a k  w iedzieć, że tak  ja k  p rzy  n a ­
m iętnościach , ta k  i tu  is tn ie je  lep szy  sposób, 
a n ’żeli zw alczan ie  ty lko  egoizm u złego. 
Is tn ie je  sposób p rzem ian y  egoizm u złego na 
do b ry  przez  ro zw ijan ie  w  sobie te j m iłości 
w łasn e j, k tó rą  m ia ł na  m yśli C h ry stu s , gdy 
daw ał nam  p rzy k azan ie  m iłości b liźniego: 
„Będziesz m iłow ał... b liźn iego  sw ego ja k  s a ­

m ego s ieb ie”.
W  ja k i sposób to uczynić? N ależy  p rz y p a ­

trzeć  się sobie, p rzeana lizow ać  sw oje w e ­
w n ę trzn e  n a s tro je , k tó re  z jed n e j strony  
p ch a ją  cz łow ieka do zw ierzęcego, zm ysłow e­
go zasp o k o jen ia  po trzeb , a  z d ru g ie j znów  
stro n y  te n  sam  człow iek  odczuw a bardzo  s i l­
ne p rag n ien ie , aby  być cz łow iek iem  uczci- 
w vm . To p rag n ien ie  czysto  n a tu ra ln e  i w ro ­
dzone je s t tak  s iln e  i pow szechne, że n aw et 
n a ^ o rs z y  człow iek s ta ra  się s tw orzyć  w okół 
siebie p rz y n a jm n ie j pozory  uczciw ości, s ta ­
ra ją c  się u k ry ć  sw ą pustkę , sw oją nędzę m o­
ra ln ą  i o b raz i się w  każdej chw ili na  tego, 
k to  m u pow ie o jego nieuczciw ości. W tym  
w łaśn ie  p rocesie  sam o k sz ta łcen ia  n a tu ra l­
nego w y ła n ia  się w człow ieku i w alczy o 
sw oje p ra w a  egoizm  dobry .

Z adan iem  przy  k sz ta łcen iu  c h a ra k te ru  jest 
dopom óc do zw ycięstw a egoizm ow i dobrem u. 
P am ię tać  jed n ak  należy, że trz e b a  będzie 
zw łaszcza na początku , w alczyć z w szelkiego 
rodza ju  trudnośc iam i.

U rab ia jąc  sw ój c h a ra k te r  i w alcząc w so ­
bie ze „złym  cz łow iek iem ” n ie  należy  w a l­
czyć od razu  z g łów ną w adą. a le  z uboczną 
słabością. N ie m ożna rów nież zw alczać k ilku  
nam ię tnośc i na raz, ale do k ażd e j n a w e t n a j­
m n ie jsze j zab ie rać  się po kolei. Jeże li bo ­
w iem  zaczn ie  się w alczyć z g łów ną w adą, 
p o m ija jąc  je j „gałęz ie” , a lbo  w ypow ie  w a lk ę  
k ilk u  na raz  złym  sk łonnościom , to n ie  ty lko  
że nie odn iesie  trw ałeg o , n aw e t n a jm n ie j­
szego zw ycięstw a, a le  ta k ą  ta k ty k ą  sam  się 
pokona, bo n a tu ra  ludzka , n a w e t z te j n a j­
gorszej s tro n y , nie znosi gw ałtu . Jeże li n a to ­
m ia s t ro z tro p n ie  zacznie się sam ow ychow y- 
w anie , to  z pew nością  osiągn ie  się sw ój cel. 
Aby je d n a k  to osiągnąć  w obec sieb ie  trzeb a  
być bardzo  k ry ty czn y m  w  m yśl zasady  św. 
Paw ła , k tó ry  m ów i, że „gdybyśm y sieb ie  sa ­
m i sądzili, n ie by libyśm y sądzeni". (IKor. 
X I. 31).

Ks. mgr E. KRZYW AŃSKI

T eraz  m a sp o jrzen ie  
spłoszonego zw ierzęcia . R ę ­
ce d rżą  nerw ow o, głos z a ­
łam u je  się rozpaczliw ie. 
W yczuw a się w  tym  głosie 
p ew ną  bezradność , k tó ra  
jakoś nie p asu je  do sy lw e t­
ki 23-letn iego  dobrze zb u ­
dow anego  m ężczyzny. Na 
p rzem ian  opanow u je  go 
s tra ch  i rozpacz. L edw ie 
nie w y b u ch a  łzam i. Te u - 
czucia rządzą nim  dziś, gdy 
je s t ju ż  skazańcem , a le  co 
było w czora j?  B ezradność? 
S trach ?  R ozpacz? A m oże 
odw ro tn ie : n ad m ie rn a  p ew ­
ność siebie, am o ra ln y  cy ­
nizm  i o k ru c ień stw o  w obec 
słabszych? P o zn a ję  w ięc 
dziec iństw o  i m łodość J a ­
nusza K. P ochodzi z p ra k ­
ty k u ją c e j rzy m sk o k a to lic ­
k ie j rodziny . A le sam  dziś 
p rzy zn a je , że jego p ra k ty k i 
re lig ijn e  b y ły  p o w ie rz ­
chow ne, d y k to w an e  w ięcej 
pozoram i, rod z in n ą  so lid a r­
nością, d la  „o k a” an iże li p o ­
trz eb ą  g łębok ich  przeżyć 
duchow ych. T ak  p o jm o w a­
na' w ia ra  nie m ogła go w ięc 
u sz lache tn ić  an i n a tch n ąć  
m iłością  do ludzi. S p raw y  
te z resz tą  by ły  zu p e łn ie  
ob o ję tn e  rzym sk iem u  p ro -- 
boszczow i d la  k tó rego  J a ­
nusz K. s tan o w ił ty lko  je d ­
ną z w ie lu  „p raw om yślnych  
ow ieczek”. j .

Szkoła? N iem al p rześ liz ­
nął się przez w szystk ie  s ie ­
dem  k las, n iezauw ażony  
przez w ychow aw ców  i n a ­
uczycieli. Był jednym  z 
p rzec ię tn y ch  uczniów  
an i dobrych , ani złych.

M atka  obarczona d ro b n y ­
m i dziećm i w cześn ie  o w do­
w iała , żyła i w ychow yw ała 
je  w n ie ła tw y ch  w aru n k ach  
D latego p rzy ję ła  z u lgą p o ­
s tan o w ien ie  Ja n u sz a : —
M am o, nie będę  Ua ciebie 
ciężarem , w y i r i ?  z L id z ­
b a rk a  do w).,K.':/.-go m iasta . 
Sam  na s ieb : zarobię...
W yjechał. Ju ż  w  O lsztyn ie  
poznał k ilku  koleżków . R a­
dzili m u : — Nie bądź  f r a ­
je r . G ru n t to forsa. Z p rzy ­
m rużen iem  oka dodali: — 
A g rubszą  fo rsę  zdobę­
dziesz nie p ra c ą  lecz u d a ­
nym  „sk o k iem ”. M ieszkał 
k ą tem  u różnych  kolegów . 
Za sfa łszow an ie  szkolnej 
leg ity m ac ji i ch u ligaństw o  
tra f ił do w ięzien ia . T u  w 
celi w sp ó łto w arzy sz  n ied o ­
li szepną ł do ucha : — W 
m ojej w iosce m ie szk a ją  bo ­
gaci sta rcy . Ja k  w yjdziesz 
m ożesz ich „obskoczyć”. 
F orsy  będziesz m iał. że hej! 
J a n u sz  zan o to w ał na k a r t ­
ce ad re s  sta ru szk ó w . Z araz  
gdy  w yszed ł z w ięzien ia  
p o stan o w ił sobie k u p ić  n o ­

w y g a rn itu r , zabaw ić się na 
całego. K rążąc po o lsz ty ń ­
skich  k aw ia rn ia c h  i re s ta ­
u rac jach  razem  ze sw oją  
p rzy jac ió łk ą  K ry s ty n ą  po­
znał S tan is ław a  O. Nie 
starczało  im p ien iędzy  na 
ubaw . W ięc? P ostanow ili 
działać bez sk rupu łów .

M arzy ły  się im nocne lo ­
kale, w łasne  w ozy, p rzeb o ­
jow e dziew czyny i po rtie rzy  
k łan ia jący  się w  pas. K i­
p ia ła  n ie  w y ład o w an a  e n e r­
gia. W tedy Jan u sz  K. sięg ­
n ą ł do sw oich  zap isek . P o ­
jech a li pod w skazane  a d re ­
sy; w  K lew sku  w łam ali się 
do m ieszk an ia  A polonii i 
B ro n is ław a P., z rabow ali 
m edalik  z łańcuszk iem  i 
3.600 zł. W K ronow ie  n ie ­
daleko  O lsz tyna  pod osłoną 
nocy w ta rg n ę li do m iesz­
k an ia  s ta ru szk ó w  A polonii
i D o m in ika  K. Z ażądali 
p ien iędzy  grożąc nożem . 
N ie dacie? — N ie m am y  
pieniędzy... To w as p u śc i­
m y z ogniem  — h u k n ą ł J a ­
nusz. S ta rzec  s taw ia ł opór. 
Z w iązał go w ięc sznurem , 
pow alił na  słom ę, oblał 
n aftą  i podpalił. W tedy  w 
S tan is ław ie  O. odezw ało  się 
p rzyg łu szone  sum ien ie . P o ­
czuł litość. N ie m ógł p a ­
trzeć  na  tak i sadyzm . Z a ­
d e p ta ł w ięc b u ta m i og ień  i

u ra to w a ł życie sta ru szków . 
Uszli ra b u ją c  dw ie o b rącz ­
ki i 17 tys. zł. Za te  p ie ­
n iądze  Ja n u sz  K. k u p ił so­
bie now y g a rn i tu r  i zeg a ­
rek , a n aw et 500 zł. w ysłał 
m atce; resz tę  roz trw o n ili 
w spó ln ie  p rzy  w ódce. Sąd 
W ojew ódzki ro zp a try w a ł 
sp ra w ę  w  try b ie  doraźnym
i skaza ł J a n u sz a  K. n a  k a ­
rę dożyw otniego w ięzien ia , 
a S tan is ław a  O. na  8 la t 
w ięzien ia .

W p a tru ję  się w rysy  
tw a rzy  Jan u sza . Je s t w  
nich ja k a ś  d y sh a rm o n ia  i 
n ie reg u la rn o ść  podobnie  
jak  w całym  do tychczaso ­
w ym  jego życiu. P rzy zw y ­
czajony  . do pow ierzchow ­
nej w ia ry , pom in ię ty  w  
procesie  w ychow an ia  w  
szkole, z ch łodną o b o ję tn o ­
ścią p rzy jm o w an y  w  ro d z i­
nie, w reszcie  zd em o ra lizo ­
w an y  przez  środow isko  k o ­
legów  — sta ł się  p rz e s tę p ­
cą w yzby tym  m o ra ln y ch  u -  
czuć.

O dnoszę w rażen ie , że i 
te ra z  rządzą  n im  ty lko 
s tra c h  p rzed  srogością  k a ­
ry  i rozpacz na m yśl o m a ­
rzen iach , k tó re  ju ż  się nie 
ziszczą.

MŁODOŚĆ
W
CIENIU
PARAGRAFU
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D L A  C Z Y T E L N I K Ó W  Ś W I Ą T E C Z N Ą  N I E S P O D Z I A N K A . . .

WIELKA AKCJA GWIAZDKOWE) SPRZEDAŻY PREMIOWEJ
P O LSK A  KSIĄ ŻKA  pod każdą choinką będzie zapewne mile widziana 
Przeto zamów już teraz książki na łączną wartość US $ 2 4 .-
Otrzymasz jako p r e m i ę  przewodnik po Polsce w jęz. angielskim  „P O LA N D  TRAVEL G U ID E "  
US $ 6 . -

W 7 częściach wiadomości o szlakach turystycznych, szczegółowe mapy,, opisy. Całość 
starannie wydana przez ..Agpol" w kartonowym futerale (26,5 x 12,5 cm).

Jeżeli zamówisz książki na łączną wartość U S $ 1 5 .-
dostarczymy C i pięknie wydany album „SZTU K A  SA KRA LN A  W P O L S C E "  U S $ 4 . -

Album zawiera 303 reprodukcje najcenniejszych obrazów o tematyce religijnej. Wyd. 
„Ars Christiana" — w jęz. polskim.

Przy zamówieniach o wartości US $ 8.—
otrzymasz książkę kucharską Z. Czerny, w jęz. angielskim  „ P O L IS H  C O O K B O O K "  U S $ 2.50

Znakomite przepisy ułatwią C i przygotowanie tradycyjnych polskich potraw na świąteczny 
stół.

NIE ZW LEKAJ Z ZAM ÓW IENIAM I!

Przejrzyj więc poniższy zestaw książek i w y b i e r z  najbardziej C ię  interesujące.
Również książki nie uwzględnione w zestawie, a które pragniesz posiadać — objęte będą naszą premiową 
sprzedażą.
Równowartość zamówionych książek z doliczeniem porta (5 %  wartości w krajach Europy i 10%  wartości na in­
nych kontynentach) w p ł a ć  na konto:

C . H . Z .  „ A R S  P O L O N  A"

W ARSZAW A, Krakowskie Przedmieście 7 

w Banku Handlowym S.A. — W arszawa 

tak, by wpłynęła do nas do 20 l i s t o p a d a  1964.

PAMIĘTAJ!
Książki-upom inki muszą być odpowiednio wcześnie zamówione.
N asza akcja będzie aktualna tylko w wypadku t e r m i n o w y c h  zamówień.
Szybka d e c y z j a  gw arancją wczesnej wysyłki!

U S s 26. S ienkiew icz H. — Bez dogm atu 1.90
27. S ienkiew icz H. — Krzyżacy t. I/II 1.25

1. K upiecki E. — W arszawa 7.60 28. S ienkiew icz H. — N ow ele t. I/II 3.80
2. K upiecki E. — M alarstwo polskie cz. I/II 1.50 29. S ienkiew icz H. — Trylogia 5.70 lub 9.50
3. R udzka-Cybisow a — W spółczesne m alarstw o polskie 2.25 30. S ienkiew icz H. — Quo Vadis 2.65
4. A ndrzejew ski J. — Popiół i diam ent 0,65 31. S ienkiew icz H. — N ow ele w ybrane 0.65
5. B eylin  K. — Spotkali się w  W arszawie 1.55 32. Słow acki J. — U tw ory w ybrane t. I/II 3.15
6. Brandys K. — O pow iadania 0.65 33. W iech S. — W arszawa da się  lubić 1.15
7. G ojaw iczyńska P. — D ziew częta z N ow olipek 1.25 34. Żerom ski S. — Ludzie -bezdomni 0.90
8. Jurek A. — Liczę na w asze grzechy 1.15 35. A rct B. — B ohaterow ie nieba 0.80
9. K onopnicka M. — O pow iadania 0.65 36. B rzechw a J. — Czerwony kapturek 1.25

10. K raszew ski J.I. — Adam a Polanow skiego dw orzani­ 37. B rzechw a J. — B rzechw a dzieciom 1.25
na króla 1.65 38. G ołębiow ski S. — B utki Sam ociszki 0.65

11. K raszew ski J.I. — Boleszczyce 1.55 30. K onopnicka M. — O krasnoludkach i sierotce M arysi 1.70
12. K raszew ski J.I. — Chata za w sią 1.55 40. K ow nacka M. — P lastusiow o 0.90
13. K raszew ski J.I. — Jelita 1.45 41. M akuszyński K. — A w antury i w ybryki m ałej m ałp­
14. K raszewski J.I. — Kraków za Łokietka 1.55 ki F iki-M iki 0.90
15. K raszew ski J.I. — Lubonie 1.65 42. Porazińska J. — P sotki i śm ieszki 0.90
16. K raszew ski J. I. — Starosta w arszaw ski 2.80 43. Porazińska J. — Z uchw ały strzyżyk 0.60
17. K raszew ski J.I. — Stara baśń 1.35 44. S ienkiew icz H. — W pustyni i w  puszczy 2.25
18. Larski K. — W spółczesny P itaval Polsk i 1.15 45. Szelburg-Zarem bina E. — K rólestw o bajki 1.65
19. M ickiew icz A. — Pan Tadeusz 0.25 46. Tuwim  J. — W ierszyki dla dzieci 0.75
20. Prus B. — Lalka 4.75 47. Bajcar A. — Polska — Przew odnik turystyczny 1.60
21. Prus B. — N ow ele 1.00 48. Bajcar A. — K uchnia polska — w . polska 4.15
22. R eym ont W. — Ferm enty 1.40 49. K użnicka B. — Zioła lecznicze 0.65
23. R eym ont W. — K om ediantka 1.40 50. K uźnicka B. — M ała encyklopedia zdrowia 7.95
24. R eym ont W. — N ow ele t. I/III 4.20 51. K użnicka B — Plan W arszawy 0.85
25. R eym ont W. — Ziem ia obiecana t. I/II 2.40 52. Szober S. — S łow nik  popraw nej polszczyzny 6.30



CO KRAJ 
-  TO OBYCZAJ

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  
„ R o d z i n y ”  z  A n g l i i )

d 150 la t obyw ate le  b ry ty jscy  są 
zew idencjonow an i przez ang ie lską  
policję. K ażdy now o narodzony  
obyw ate l, bez w zględu  n a  pleć, po­
s iad a  założoną teczkę osobow ą, w 

k tó re j zan o tow ane je s t pochodzenie jego ro ­
dziców , ich p rzy w ary . \ y  „ teczce” re je s tru je  
się postępy  w n au k ach  za in te resow anego  de­
lik w en ta . jego  w ykroczen ia , n aw et ilość p lag 
o trzy m y w an y ch  w „colege”. Jed n y m  słow em  
w ysp iarze  b ry ty jsc y  są  w szyscy zew idencjo ­
now ani, od chw ili, k ied y  z łona m atk i w y jdą  
na zam glone, b ry ty jsk ie  św ia tło  dzienne.

..Boby" — to  n a jb a rd z ie j pow szechna naz­
w a, zw ro t, czy przezw isko  p o lic jan ta  ang ie l­
skiego. B oby n ie  m a przy  sobie b ron i. P osiada  
w  pochew ce n iew ie lk ą  pałeczkę  gum ow ą. Je s t 
dobro tliw y , w yrozum ia ły , życzliw y ale... do 
czasu. W pew nej chw ili u ru ch am ia  p a łk ę  g u ­
m ow ą i ok ład a  n ią  n ie fo rtu n n eg o  d e lik w en ta  
ile  w lezie...

O sta tn io  coś się popsu ło  w k ra ju  w yspiarzy,. 
P ra sa  lo n d y ń sk a  raz  po raz  zam ieszcza uszczypliw y 
n o ta tk i o n ad użyciach  p rzed staw ic ie li policji. T a ­
jem n icę  po liszynela  s tanow i fak t pow iązan ia  poli­
c ji ze św ia tem  p rzestępczym . Jeżeli pow iązan ia  ta ­
kie m ają  na celu  p e n e tra c je  a p a ra tu  p o licy jnego  
w środow isko  p rzestępcze  — należy  to uznać za 
zło konieczne. G orzej na to m iast jeże li k o n ta k ty  
po licy jn e  są fu n k c ja  b ezkarności różnego  k a lib ru  
opryszków .

W szyscy p am ię tam y  g łośny  ..n ap ad  s tu le c ia ” zor­
gan izow any  7 rzadko  sp o ty k a n ą  p recy z ją . Ł upem  
zam ask o w an y ch  b an d y tó w  pad ło  około 3 m in  fu n ­
tów  sz terlingów . Je s t to k w ota  o d p o w iad a jąca  «00 
m in  zł. Policja n ib y  wzięła się do energ icznego  
śledztw a, o sta teczn ie  u ję to  p lo tk i. G iów ni ..boha­
te rzy "  b u ja ją  sobie po m odnych  i d rog ich  u zd ro ­
w iskach  k lim aty czn y ch , bez tro sk o  w y d a jąc  z ra ­
bow ane k rocie . W L on d y n ie  m ów i się. że b e z k a r­
ność sp raw ców  n ap ad u  stu lec ia  o p iera  się na 
zasadzie: ..ręk a . ręk ę  m y je” . Inaczej mów’iąc, po­
m aw iana je s t p o lic ja  lo n d y ń sk a  i p o d m ie jsk a  o 
zm ow ę z gan g iem  b andy tów .

Z uch w alstw o  opryszków  lo n d y ń sk ich  przechodzi 
w szelk ie  w y obrażen ie . P ew nego  dn ia  lipcow ego w 
śródm ieściu  L ond y n u , w  b ia ły  dzień, około po ­
łu d n ia . za inscen izow ano  k ra k sę  sam ochodow ą przed 
sk lep em  ju b ile rsk im . Na oczach tysięcy  lo n d y ń - 
czyków  rozb ito  w ie lką  lu s trz a n ą  szybę i w  m gnie­
niu oka o b rab o w an o  b ogatą  w y staw ę. Ł upem  b a n ­
d y tó w  s ta ły  się k le jn o ty  w arto śc i ponad pół m in 
fu n tó w  ang ie lsk ich . S p raw cy  zbiegli. P o lic ja  z ja ­
wiła się na m iejscu  p rzestęp stw a  dop iero  po pół 
godzinie, m im o że w  odległości 300 m zn a jd o w ała  
się siedziba lo tnego  p a tro lu .

M noży się re je s tr  p rzestęp stw  po lic jan tó w . W ła­
dze p ro k u ra to rsk ie  raz  po raz  w y tacza ją  n iesu ­
m iennym  p racow nikom  a p a ra tu  bezp ieczeństw a 
sp raw y  o fa łszyw e zeznan ia , k o ru p c ję , p o p ie ran ie  
n ierządu , łapow nictw o, su te n e rs tw o . I to  z jaw isko  
je s t p rzed m io tem  co d z iennych  k o m en ta rzy  p ra sy  
b ry ty jsk ie j, ż ąd n e j sensacji i u g an ia jące j się za 
n a jb a rd z ie j n iec iekaw ym i m o ra ln ie  a fe ram i.

P rzed  rok iem  a k tu a ln a  by ła  sp raw a  m in i­
s tra  ob rony  n arodow ej k o n se rw a ty s ty  P ro fu - 
mo, k tó ry  w d a ł się w  rom ans z rudow łosą  
tan ce rk ą  i jednocześn ie  k o b ie tą  lekk ich  oby­
czajów.

P rzed  p aro m a ty godn iam i dzienn ik i lon­
dyńsk ie  d e lib ero w ały  nad  prob lem em , czy 
rząd  zezw oli n a  pow ró t do A nglii b .k ró low i 
E d w ard o w i V III, k tó ry  pośw ięcił k o ro n ę  d la  
ram ion  d w u k ro tn e j rozw ódki, e fek to w n ej p. 
S im pson, bogate j A m erykank i. B. k ró l skoń ­
czy ł' w łaśn ie  70 lat. O baj by li rozw iedzeni 
z n ią m ężow ie zm arli. P. S im pson, n aw e t w 
św ie tle  a rcy p u ry tań sk ich  przep isów  p raw a  
b ry ty jsk ieg o  je s t obecnie w dow ą i n a w e t ko n ­
s ty tu c ja  d w o ru  angielsk iego  nie może p o m a­
w iać je j o k o n k u b in a t z obecnym  je j m a ł­
żonkiem . .Rząd „po radz ił” k ró low ej E lżbiecie, 
aby  nie zgodziła się na  pow ró t b. m onarchy  
do ojczyzny.

W te j całe j sp raw ie  is tn ie je  szereg  a sp ek ­
tów . N ajw ażn ie jszy  z nich  to  zadaw niona n ie ­
chęć b ry ty jsk ich  k o n serw aty stó w  i obecnego 
p rem ie ra  H om e do osoby E d w ard a  V III. nc

szącego dziś nazw isko : książę W indsoru . W y­
p ad a  w rócić jeszcze do sp raw  bezp ieczeń­
stw a  w A nglii.

G azety  doniosły , że jed en  ze sp raw có w  „ n a p a d u  
s tu le c ia ” sk azan y  na  30 la t  pozbaw ien ia  w olności 
zbiegł z siln ie  strzeżonego  w ięzien ia , dzięk i pom ocy 
z zew nątrz .

T ru d n o  sobie wTyobrazić , aby  w  tra d y c y jn y m  w ię­
zieniu  an g ie lsk im , sp ec ja ln ie  u sy tu o w a n y m  pod 
w zględem  g w a ra n c ji  bezp ieczeństw a m ożliw a była 
ucieczka , bez pom ocy  z w ew n ą trz . R eżyseria  „ sk o ­
k u ” n a  w olność b y ła  ta k  sam o p recy zy jn a  — ja k  
a k c ja  na  w ag o n y  pocztow e, k tó re  s ta ły  się łupem  
ban d y tó w .

L o n d y ń sk a  p o lic ja  postaw iła  n a  nogi w szystko , 
co zn a jd u je  się w je j dyspozycji. U ruchom iono  
„ In te rp o l” (po lic ję  m iędzynarodow a), obstaw iono  
w szystk ie  dw orce , rozesłano  listy  gończe, ale zbieg 
Ch. F. W ilson na raz ie  je s t  n ieu ch w y tn y . N a jp ra w ­
dopodobnie j m ieszka  sobie b ez tro sk o  w  jak im ś 
dom ku , w je d n e j z dzieln ic  L ondynu , czy ta  gazety , 
p op ija  h e rb a tę , ły k a  w h isk y  i śm ieje  się w k u łak  
z b ry ty jsk ic h  p o lic jan tów .

Po ra z  dz iew ią ty  p laże n adm orsk ie  A nglii 
naw iedzone zostały  przez  bandy  chuliganów , 
k tó rzy  w y ładow yw ali sw e tem p e ram en ty  w 
dem olow an iu  koszów , sto isk , au to m ató w  i 
p rzy  okazji pob ili ludzi, k tó rzy  d la  odpoczyn­
k u  p rzyby li n ad  m orze. W idziałem  n a  w łasne 
oczy w  H ove, ja k  n a  p ięk n ą  p lażę w kroczy ła  
w a ta h a  obrośn ię tych , b ru d n y ch  w yrostków , 
k tó rzy  zaczęli szaleć w to w arzy s tw ie  podob­
nie ja k  i oni rozw ydrzonych  dziew cząt, roz- 
k u d łan y ch  o ja sk raw o  w ym alow anych  policz­
kach... 300-osobow a ban d a  w y ro stk ó w  sp o t­
ka ła  się z an tag o n isty czn ą  g ru p ą  łobuzerii 
H ove i B righ ton . Poszły w  ru c h  kam ien ie , p a ­
raso lk i, te rm osy , p iek ie ln y  w rzask  opanow ał 
w ie lok ilom etrow e w ybrzeże plażow e, dom ki 
w ypoczynkow e zaczęły fru w ać  w  pow ietrzu . 
P o lic ja  w kroczy ła  dopiero  po godzinie, k iedy 
plaża stan o w iła  jed n o  w ie lk ie  rum ow isko , po 
k tó ry m  u w ija li się  podnieceni m łodzi ch łopc3r
i dziew częta.

Z a trzy m an o  k ilk an aśc ie  osób. Ż aden  z m ło ­
dych w y rostków  nie um iał uzasadn ić  dlaczego 
uczestn iczy ł w  ch u ligańsk im  nap ad z ie  n a  spo­
ko jn y ch  ludzi. O dpow iedzi by ły  zgodne.

— J a  nie b ra łem  (lub nie b ra łam ) udziału. 
J a  się p rzy g ląd a łem  (przyglądałam ),

— A kto  dem olow ał plażę? — p y ta ją  in ­
spek to rzy  policji.

— Inn i. a le ich n ie znam ... — tak ą  „odpo­
w iedź" da ją  m łodociani przestępcy .

Sądy  b ry ty jsk ie  są surow e. Za podobne w y ­
k roczen ia  ap lik u ją  w ysokie k a ry  w ięzienia. 
M łody chłopak , czy m łoda dziew czyna idzie 
za k ra ty . D osta je  się  w  środow isko , k tó re  ce­
chu je  cynizm , łobuzerska  postaw a w obec ży ­
cia, pogoń za ła tw y m i uciecham i, b rak  po­
czucia n a je lem en ta rn ie jszy ch  fo rm  przyzw o­
itego w spółżycia. T ak i m łody  chu ligan  do­
s ta je  się do na jg o rsze j szkoły życia. W ycho­
dzi z n ie j uzb ro jony  w całą ta je m n ą  w iedzę

podziem ia  p rzestępczego  i w kracza  n a  n iec ie ­
kaw e ścieżki życiow e, po k tó ry ch  kroczy, raz  
po raz  zbaczając  do ceł w ięziennych .

N ad p rzy czy n am i zdziczenia m łodego  poko len ia  w  
k ra ja c h  zach o d n io eu ro p e jsk ic h  toczą sie zaża rte  
d y sk u s je . Z a b ie ra ją  g łos: rodzice, pedagodzy , sę­
dziow ie, p rzed staw ic ie le  o rg an ó w  po licy jn y ch , sto ­
w arzyszeń  społecznych , socjo logow ie , k ierow nicy  
zak ładów  szko ln y ch  d la  dzieci tru d n y c h  do  p ro ­
w adzen ia . W nioski są w ie lo rak ie . Z jaw isko  zbioro­
w ego ch u lig ań s tw a  w y s tę p u je  nie ty lk o  w  Anglii. 
W sp o k o jn e j S zw ecji, w  d ru g i dzień św ia t W iel­
k ie j nocy, m łodocian i ch u lig an i zdem olow ali szereg 
lokali w  S ztokholm ie. P odn iecen i w rzask liw y m i 
m elod iam i ch u lig an i sp o k o jn e j K openhag i rów nież 
pozostaw ili po sobie ś la d y  o g ro m n y ch  zniszczeń.

O błęd? O bsesja? C horoba w iek u  „a to m o w eg o ” ?
Nie, to  ty lk o  w yn ik  b ra k u  d o sta te czn e j opieki 

i nad zo ru  m ora ln eg o  ze strony, najb liższego  o to­
czenia, ze s tro n y  rodziców , n ad m ie rn ie  pob łaż li­
w ych  w ychow aw ców , n ieodpow iedzia lnej to le ra n c ji 
w s to su n k u  do w y b ry k ó w  m łodzieży, k tó ra  po­
w inna być do raźn ie  k a rc o n a  za sw e w y k roczen ia  
a w żad n y m  w y p ad k u  nie tra k to w a n a  ja k o  „cu ­
dow ne dziecko” o n ad m ie rn ie  rozw in ię ty m  tem ­
p e ram en cie , w y o b raźn i i m ałp iej złośliw ości, po­
czy ty w an e j za cen n ą  i d o d a tn ią  cechę c h a ra k te ru .

Nie je s t sz tu k ą  dać  życie dziecku . Ale n ie lada 
sz tuką , w y m ag a jącą  św iadom ego  dzia łan ia , o p a r te ­
go o ok reślo n e  zasady  m o ra ln e  je s t w łaściw e 
u k sz ta łto w an ie  życiow ego k ręg o słu p a  dzieci. Mło­
docian i chu lig an i są n iew ątp liw ie  w y razem  epoki, 
w  k tó re j ży jem y. Ic h  p o g ląd  i ogląd je s t inny, 
b ard z ie j w szech stro n n y  niż h o ry zo n t poznaw czy 
ich o jców  i m atek , d o jrzew a jący ch  w  w a ru n k a c h  
k ied y  k ino  by ło  jeszcze — „ ilu z jo n em ” , au d y c je  
radiowe, o d b ie ra ło  się n a  a p a ra ta c h  k ry sz ta łk o w y ch , 
a te lew izja  by ła  tw o rem  w yo b raźn i Ju le s  V er- 
n e ’go...

B yłoby upraszczan iem  sp row adzan ie  całości 
zagadn ien ia  do p ro b lem u  b ra k u  op iek i i n a d ­
zoru  nad  m łodzieżą ze s tro n y  rodziców  i szko­
ły. Is tn ie je  społeczne z jaw isko , k tó re  n azw a ł­
bym  pow szechną zn ieczulicą na  codzienne 
n iep raw ości. Z nieczu lica  ta  n ie  je s t fu n k c ją  
zm echanizow ania, w k racza jącego  coraz sze r­
szym  fro n tem  do życia rodzinnego. P rzecież 
ab su rd em  je s t tw ie rdzen ie , że lodów ka, p ra l­
ka  e lek tryczna , rad io  czy te lew izo r, sam e 
przez się dz ia ła ły  w ychow aw czo rozkładow o. 
P rzyczyna je s t głębsza. T kw i ona w zan iku  
codziennej, życiow ej m oralności, regu low anej 
nak azam i e ty k i rodz inne j, społecznej, k tó re j 
na jw sp an ia lszy m  w yrazem  są nakazy  D eka­
logu, p raw d y  z aw arte  w7 P iśm ie Św iętym . 
N ieste ty  w pogoni za chlebem , szczodrzej lub 
sk rom n ie j u g a rn iro w an y m  m asłem  i w ędliną, 
zapom inam y o n a jb a rd z ie j podstaw ow ych  
e lem en tach  m oralnych , k tó ry ch  n iep rze ­
strzeg an ie  s tw a rza , że w e w spółczesnych  w a­
ru n k ach  tech n ik i i cyw ilizac ji św ia t p rze ­
k sz ta łca  się w  dżung lę  m ora lną , w  k tó re j 
p ie rw szeństw o  m a p raw o  pięści i gw ałt.

N ajw yższy czas, w  tro sce  o m łode pokole­
nie pod jąć  stanow cze k ro k i p rzec iw d z ia ła ją ­
ce. N ie ty lko  w A nglii, S zw ecji — ale  i w  
Polsce.

ADAM  KŁOS

C I E K A W E . . .
■ W Sztokholm ie ob radow ał Zarząd M iędzy­

n arodow ej Unii do W alki z R akiem . T em atem  
obrad  było: rozszerzen ie , pogłębienie  i z in ten ­
sy fikow an ie  badań  nad w ykryciem  przyczyn  
pow staw an ia  rak a  oraz znalezien ie  sku tecznych  
środków  leczniczych. W w yn iku  o b rad  m. in. 
stw ierdzono , że w w alce z rak iem  p o trzebna 
jest pom oc w uk ładzie  m iędzynarodow ym  oraz 
konieczne jes t u tw orzen ie  m iędzynarodow ego  
in s ty tu tu  b ad ań  chorób rak o w y ch , fin an so w an e­
go przez rządy  w ielu k ra jó w . W insty tu c ie  tym  
w yb itn i sp ecja liśc i z różnych  k ra jó w  prow adzi­
liby w szechstronne b ad an ia , zm ierzające  do 
w y k ry c ia  czynników  rako tw órczych .

■ A rcheologow ie ru m u ń scy  dokonali n iezw y­
kle cennego o dkrycia . O dkopali bow iem  w K on­
stancy  k unsz tow nie  sk lep ioną , zbudow aną z w iel­
k ich  b loków  k am iennych , budow lę rzym ską. 
B adania w ykaza ły , że jes t to tzw . ,,pokój śm ie r­
ci** lub  ,,pokój umarłych**, w k tó rym  R zym ianie 
oddaw ali cześć zm arłym  przodkom . W pobliżu 
zaś budow li o d k ry to  grobow iec z p ły t k am ien ­
nych, k tó ry  zaw ierał 3 szk ielety  i kam ienny  
sa rko fag  7 III w .n.e.

■ A gencja „Nowosti** po in fo rm ow ała , źe w 
północno-zachodnim  K azachstan ie  zostało od­
k ry te  podziem ne m orze o objętośc i 263 m in  ni 
sześciennych . T en  o lb rzym i zb io rn ik  zaw iera 
dw ie w arstw y  w ody -  p ierw sza je s t słodka, 
d ruga  zaś, z n a jd u jąca  się na w iększej g łębo­
kości, słona. P rzep row adzone badan ia w y k aza­
ły, że w oda słodka n adaje  się do uży tku . O bec­
nie o p racow uje  się Sposób w yzyskan ia  je j dla 
potrzeb  g o spodark i.

■ J a k  podaja  am ery k ań sk ie  czasopism a n a u ­
kow e, uczeni z un iw ersy te tu  w Cleveland (USA) 
od pó łto ra  roku  prow adzą prace  nad tech n ik ą  
u trzy m an ia  przy życiu m ózgów  całkow icie izo­
low anych od resz ty  ciała. Po długich i żm u d ­
nych zabiegach uczonym  udało sie odizolow ać

i u trzy m ać  p rzy  życiu  m ózgi 35 m ałp . N ajd łuż­
szy czas życia odizolow anego m ózgu trw a ł 18 
godzin.

■ Z m orą lo tn isk  n a  całym  św iecie je s t m gła, 
k tó ra  u tru d n ia  zarów no s ta rt, ja k  i  lądow anie 
sam olotów , i tym  sam ym  p o tra fi całkow icie 
sp ara liżow ać k o m u n ik ac ję . S tosow ane d o ty ch ­
czas środk i zaradcze n iew iele  pom agały . O sta t­
nio na  lo tn isk u  O rły pod P ary żem  w ypróbow ano  
now y sposób zw alczan ia  m gły. Z ainsta low ano  
spec ja ln e  w ieże, z k tó ry c h  ro zp y la  się p łynny  
p ro p an  (gaz bezbarw ny  i  bezw onny, w y s tę p u ją ­
cy w rop ie naftow ej i w gazie ziem nym ). K ro ­
pelk i p ropanu  gw ałtow nie p a ru ją  i w spółdz ia­
ła ją  w tw orzen iu  się k ry sz ta łk ó w  śn iegu . W te n  
sposób w w arstw ie  m gły  p ow sta je  o tw ór, um o ­
ż liw ia jący  sam olo tom  s ta r t  i lądow anie. P róby  
z zastosow aniem  p ro p an u  p rzeprow adzono  3- 
k ro tn ie  i za każdym  razem  dały  pozy tyw ne w y­
niki. K ierow nictw o lo tn isk a  O rły zapow iedziało 
dalsze p róby.

■ T egoroczna M iędzynarodow a N agroda G ala- 
berta  w dziedzinie a s tro n a u ty k i została  p rzyzna­
na W alentynie  T ierieszkow ej o raz p rof. Pic.ke- 
ringow i, am ery k ań sk iem u  uczonem u, za prace 
badaw cze nad  p lan e tą  W enus.

■ P rzy  dotychczasow ych p om iarach  g łębokoś­
ci k ra te ró w  n a  K siężycu b rano  pod uw agę d łu ­
gość cieni w k ra te rz e . Obecnie posłużono sie 
laserem . Uczeni am ery k ań sc y  z Bell T elephone 
L abora to ries w ycelow ali c ienką w iązkę św iatła 
laserow ego n a jp ie rw  w grzb iet, a  nas tęp n ie  w  
dno badanego k ra te ru . N a podstaw ie różnicy  w 
czasie odb ioru  echa laserow ego z obu pun k tó w  
obliczono g łębokość k ra te ru . W arto dodać, że 
w ynik i u zyskane obom a sposobam i są zbliżone.

■ W ZSRR p rzy stąp io n o  do p ro d u k c ji — po
przep row adzen iu  p o m y śln y ch  prób -  p ierw sze­
go m in ia tu row ego  o d b io rn ik a  radiow ego w iel­
kości p u d e lk a  od zapałek . O dbiornik  nazw ano 
,.Ałmaz*‘. (W.)



K U Z M O W T  

Z CZYTELNIKAMI

Pan Jan L eśniak z Olsztyna w  sw ym  liś ­
cie do re d a k c ji u d o w ad n ia  nam , że p ra w d z i­
w y K ościół K a to lick i je s t p o n ad n aro d o w y  i 
n ie  m oże być zam k n ię ty  ty lko  w  g ran icach  
jednego  k ra ju  i jednego  p ań stw a . P ow o łu je  
się on  także  na  a u to ry te ty  b iskupów  rzy m ­
skokato lick ich .

G otow i je s te śm y  z P an em  się zgodzić, jeś li 
chodzi o p o staw ę  K ościoła rzy m sk o k a to lic ­
kiego, ty lk o  ja k  już u sta liliśm y  poprzedn io , 
co innego je s t ka to licyzm , a  co innego  rz y m ­
sk i ka to licyzm . D latego  m y  k a to licy  polscy  
m am y  w  ty m  zak res ie  w ręcz  odm ienne  zd a ­
nie, tw ie rd z im y  bow iem , że:

D la  w ierzącego  człow ieka, to  są  n a jw ię k ­
sze w a rto śc i Bóg i O jczyzna.

S to su n ek  je d n a k  cz łow ieka do Boga je s t 
pew n ą  ok reś loną  p o staw ą  um y słu  i serca , z 
k tó re j w y p ły w a ją  pew ne zew n ę trzn e  czyn­
ności i ak ty .

C złow iek n ie  je s t ty lk o  duchem , ży je  na  z ie­
m i w śród  ludzi i jego życie zw iązane je s t śc i­
śle n iew idz ia lnym i w ęzłam i z życiem  innych  
łudzi. N ie m ożna się izolow ać i żyć w  sam o t­
ności P o trzeb u jem y  do życia i szczęścia in ­
nych  ludzi i z n im i tw orzym y jak ąś  społecz­
n ą  całość.

D la tego  rodzina , n a ró d  a później o jczyzna 
to  n ie  sz tuczne tw orzyw o an i p rzy p ad k o w a  
k o m pozycja  m a te r ia ln y c h  p ie rw ias tk ó w . J e s t 
to  n o rm aln y  rozw ój życia  in dyw idua lnego  i 
społecznego n a  ziem i — zgodny z p raw em  
B oskim .

M iłość o jczyzny, ziem i o jczyste j, gdzie 
człow iek po raz p ie rw szy  u jrz a ł słońce, m i­
łość sw ego naro d u , idea łów  i k u ltu ry  je s t 
z jaw isk iem  n a tu ra ln y m  i słusznym . N ie ty l­
ko  k re w  a le  w sp ó ln a  przeszłość h is to ry czn a , 
obyczaje , k u ltu ra , ok reślone  dobro  n a ro d u  
je s t m ocną w ięz ią  i spoiw em  narodu .

N aród  bez o jczyzny , bez hy m n u , bez sz ta n ­
d a ru  je s t na ro d em  — tu łaczem  sk azan y m  na 
w ym arcie .

D ziesią tk i cyw ilizow anych  na ro d ó w  w y ­
m arło  w  ciągu  dziejów , pozostały  po n ich  
ty lko  ślady  w  h is to rii.

W ażnym  czynn ik iem  k sz ta łtu jący m  d ucho ­
w e oblicze w ie rn y ch  je s t  re lig ia . W yw iera  ona 
zasadniczy  w p ły w  n a  losy człow ieka, k tó ry  
ja  w y zn a je  i n a  jego  k u ltu rę .

W arto ść  re lig ii n ieza leżn ie  od je j do g m a­
tyczne j w ia ry  je s t sp raw d za ln ą  w  k o n k re t­
nym  życiu narodu .

Ileż  b ezp rzyk ładnego  c ie rp ien ia , ile p o n ie ­
w ie rk i i bó lu  kosztow ało  n a jlep szy ch  synów  
ojczyzny  w  ciągu  stu lec i, abyśm y m y i dzie­
ci nasze m ogli się uczyć i m odlić  po polsku.

W ielu  w spó łczesnych  P o lak ó w  n ie  docen ia  
tego dosta teczn ie .

W ielu sk ąd in ąd  dob rych  P o laków  nie do ­
strzega . że K ościół rzy m sk o k ato lick i uw aża 
język  nasz  po lsk i za n iegodny, by w  nim  
sp raw ow ać N ajśw ię tsze  C zynności.

W ydaje  się nam  sp raw ą  b ezspo rną , że o d ­
sun ięc ie  w iernych  od w spó łudzia łu  we M szy

św. przez posług iw an ie  się w  li tu rg ii m a r ­
tw ym  język iem  obcym  i ogółow i n iez rozu ­
m iałym , p rzy czy n ia  się do sp ły cen ia  życia 
re lig ijnego .

W iern i pozbaw ien i są  n a jg łęb szy ch  p rz e ­
żyć duchow ych , bo M sza św. — to zespół 
n iezrozum iałych , m ag icznych  czynności, w  
k tó ry ch  oni nie u czestn iczą  n a jm n ie jszą  
cząstk ą  sw ej duszy. O becność na  M szy św „ 
odgrodzonej od duszy  p u sty m i dźw iękam i, 
różnić się m usi zasadniczo  w  sk u tk a c h  i 
ow ocach ła sk i od obecności w iernych , k tó ­
rzy  w spó łuczestn iczą  p e łn ią  w ładzą  duszy w  
te j w ie lk ie j E uch ary sty czn e j T ajem nicy . 
D latego  śm iało  m ożem y tw ie rd z ić  u z a sa d n ia ­
jąc  naszą  postaw ę E w an g elią  i T rad y c ją , że 
m y  sw ój rodow ód w yw odzim y z W ieczern i­
ka, gdzie w  sk rom nym  zespole ludzi doko­
nało  się n a jw iększe  m is te riu m  św ia ta  — 
zespolen ie  cz łow ieka z B ogiem  i Boga z 
człow iek iem  w  te j p ie rw sze j, n iek rw aw ej 
o fierze w  o jczyste j m ow ie.

To sam o chcie libyśm y  pow iedzieć P a n u  
Józefow i K ow alczykow i z N ow ej H uty . D o­
dać ty łk o  p ragn iem y , że w ia ra  k a to lick a  jes t 
je d n a  i do zm iany  je j zasad  an i nie je s te śm y  
upow ażn ien i, an i nie m am y  n a jm n ie jsze j 
chęci.

T ylko  z ka to licyzm em  to ta k  ja k  z w odą w  
rzece. Z anim  z Je rozo lim y  przez  R zym  
p rzep ły n ą ł do P o lsk i, zan ieczyścił się po d ro ­
dze i zam ulił. A m y  czystego n u r tu  p ra g n ie ­
m y  i s tąd  ty le  n ienaw iśc i i ty le  złej w oli.

N iek tó rzy  ludzie n ie p o tra fią  być w olnym i, 
tę sk n ią  za duchow ą obrożą.

Szczególnie jeże li ta  obroża je s t trochę  
pozłocona i pochodzen ia  zagran icznego .

N ie ty lko  zachow ujem y w ięc w ia rę  k a to ­
licką, a le b udz im y  św iadom ość i dum ę n a ­
rodow ą i uczym y, że n aród  nasz  dorósł nie 
ty lko  do po litycznej, lecz i duchow ej w o l­
ności.

K ośció ł P o lsk o k a to lick i je s t p rzeznaczony  
d la  ludzi, k tó rzy  czy ta ją  N ow y T es tam en t i 
p o ró w n u ją  jego du ch a  i tre ść  z p ra k ty k ą  
rzym skiego  K ościoła, k tó rzy  z n a ją  tro ch ę  h i ­
s to rii sw ego n a ro d u  i z re lig ii w ied zą  coś 
w ięcej, niż się u  księdza  k a te c h e ty  nauczyli.

N ie w iem , czy P a n  słyszał, że żył k iedyś 
w P olsce ta k i człow iek, też w ychow yw any  n a  
k resach , bo w  W ilnie, k tó ry  n azy w ał się 
Ju liu sz  S łow acki.

O n w łaśn ie  o K ościele rzym sk im  i o  p a ­
pieżu tak  p isał:

..O Polsko! Jeśli ty  m a sz  zostać młodą.
1 taką ja k  ta być, co dzis ia j  ży je ,
1 być ochrzczoną tą  przek lę tą  wodą,
K tóre j  pies nie chce, w ą ż  n a w e t  nie pije  —

Jeśli m asz  z  tw o ją  rycerską urodą  
Iść m iędzy  ludy, jak  wąż, co się w i je  — 
Jeśli m asz  zrów nać  się z po d s tę p n ym

Włochem.  — 
Zostań, c zy m  jesteś: Ludzi w ie lk ich

prochem!
... siostrą jesteś U krzyżow anego  —
Ciebie się żadna trucizna nie imie  — 
K rzy ż  tw y m  papieżem  jest -  twa zguba

w  R zym ie!

A w ie P an . że S łow ack i w ięcej zn an y  jes t 
w  św iecie niż k a rd y n a ł W yszyński i w szyscy 
b iskup i. Za la t 50 m ało  k to  będzie w iedzia ł, 
k to  to by ł S te fan  W yszyński, a  o S łow ackim  
uczy ły  się, uczą się i b ęd ą  uczyć w szystk ie  
p o k o len ia  w  Polsce. D la tego  jeszcze raz 
p o w tarzam , że K ościół P o lsk o k a to lick i je s t 
d la  św ia tły ch  i m yślących  ludzi.

Pan Zenon Filipow icz w  liście  do red ak c ji 
uw aża, że p ap ies tw o  już ta k  zrosło się z 
ch rześc ijań stw em , że K ościoła ch rze śc ijań ­
skiego tru d n o  sobie' w yobrazić  bez p a ­
p iestw a.

W ru b ry ce  „R ozm ów  z C zy te ln ik am i”, 
tru d n o  m ów ić o p lan ie  i rozw oju  p a ­
p ies tw a , tru d n o  też tu  p rzy taczać  cy ta ty  
P ism a  św. i zdan ia  O jców  K ościoła w  te j 
m a te rii. P ap ies tw o  je s t oczyw iście w ygodne 
d la  K ościoła rzym skiego , bo tru d n o  sobie 
losy K ościoła rzym skiego  w yobrazić  bez p a ­
p ies tw a  bo tak...

T ak  ju ż  je s t n a  św iecie, że każdą  w ygodną 
d la  siebie sy tu ac ję  s ta ra  się człow iek  u za ­
sadn iać  ja k ą ś  w yższą rac ją . Gdy n aw e t m a 
opo ry  w ew n ę trzn e , u s iłu je  u sp raw ied liw ić  się 
w obec sieb ie  i innych  ludzi. P o w o łu je  się 
na  p raw a  boskie, na  p ra w a  kościelne, zw y­
czajow e lu b  na  w yższą konieczność. W łaści- 
ciel dużych  m a ją tk ó w ,k tó ry  m ieszk a ł z a g r a ­
nicą, podczas gdy jego służba  p raco w ała  w  
n a jb a rd z ie j p ry m ity w n y ch  w a ru n k a c h  nie 
m a jąc  m ożliw ości po słan ia  sw ych  dziec i do 
szkoły, b y ł zu p e łn ie  sp o k o jn y  w  su m ien iu  i 
uw ażał, że ta k i  po rząd ek  P a n  Bóg stw orzy ł. 
B ogaty  fa b ry k a n t, k tó ry  n a  po czą tk u  X X  
w iek u  z p racy  n ie le tn ich  i k o b ie t pom naża ł 
sw ój m a ją te k  by ł p rześw iadczony , że je s t f i ­
lan tro p em , pon iew aż da je  m ożliw ość za ro b ­
k o w an ia  i w  oczach spo łeczeństw a uchodził 
za uczciw ego o byw ate la . P odobn ie  rzecz się 
m a  z o rg an izac jam i, nie w y łącza jąc  k o śc ie l­
nej.

K ościół rzym sk i, k tó ry  — dzięk i sp e c ja l­
nym  w aru n k o m  po litycznym  w yrósł n a  p o ­
tęgę  i s ta ł się spad k o b ie rcą  rzym sk ich  ceza­
rów , m u sia ł sy tu ac ję  sw o ją  u zasadn ić  e w a n ­
gelicznie. P óźn ie js i teo lodzy  K ościo ła  rzy m ­
skiego, posłuży li się  słow am i C h ry stu sa  
w ypow iedzianym i do P io tra  na drodze do 
C ezarei F ilipow ej. J e s t rzeczą c h a ra k te ry ­
styczną, że m ów i o tym  ty lko  jed en  E w an ­
ge lis ta  M ateusz, ale szczegółow iej o tym  n a ­
piszem y w  jed n y m  z następnych  n u m eró w  
,,R odziny”.

P A Ź D Z I E R N I K

N 11 21 po Zesł. Ducha Sw., 
M acierzyństwa NMP, 
Zenajdy

P 12 M aksym iliana,
D zień W ojska  Polsk iego

W 13 E d w ard a , T eofila, 
Z iem isław ys 14 K alik s ta , F o r tu n a ta

C 15 Jadw ig i, T eresy
P 16 G era rd a , S a tu rn in a
s 17 M ałgorzaty , L ucyny
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M IKRO KSIĘŻYC
SYN CO M -3

S tany  Z jednoczone w ystrze liły  rak ie ­
tę  „Syncom  3". k tó ra  ma zapew nić 
A m eryce bezpośredn ie  sp raw ozdan ia  
te lew izy jn e  z O lim piady  w  Tokio, a E u ­
rop ie  n iem al jednoczesne  re tran sm is je  
z tychże  igrzysk.

„Syncom  3“ o trzym ał rozkazy rad io ­
w e ze s tac ji k ie ru jące j w  A ustralii, 
k tó re  w ykonyw a! dok ładnie , dzięki cze­
m u d o ta r ł do w yznaczonego p u n k tu  nad 
ró w n ik iem  na  P acy fik u  na  w ysokości 
ok. 35.800 km . T u  jego  p rędkość  kąto ­
w a z ró w n a ła  się z p rędkością  obrotu  
Ziem i, a sa te lita  zaw isł pozornie n ie ru ­
chom o n a d  P acy fik iem  i służyć będzie 
za te lefon iczną  i te lew izy jn ą  stac ję  
p rzekaźn ikow ą m iędzy A zją i A m ery- 
ką.

S p raw o zd an ia  o d b ie rane  w  P o in t 
M uga m a ją  docierać  łączam i p rzekaźn i­
kow ym i do w szystk ich  s tac ji TV  w 
USA i K anadzie . S tam tąd  z M ontrea lu  
odrzu tow ce będą przew ozić do E uropy 
n ag ran y  n a  taśm ę zapis obrazu .

K O N FLIK TY  RA SO W E W USA

P rzed  kom isją  p rzy go tow u jącą  p ro g ram  w yborczy 
dem okra tów  w ystąp ili p rzyw ódcy najw iększych  
m urzyńsk ich  o rgan izacji USA.

M artin  L u th e r K ing, w yb itny  działacz ru ch u  m u­
rzyńsk iego  stw ierdził, że  rasiści am erykańscy  s ta ­
w ia ją  coraz w iększy opór w cie lan iu  w życie posta ­
now ień u staw y  o p raw ach  obyw ate lsk ich . Z apropo­
now ał on, aby  w  p ro g ram ie  w yborczym  p a rtii de­
m okratycznej zam ieścić apel w zyw ający  n aród  am e­
rykańsk i do rea lizac ji u staw y  o p raw ach  o b yw ate l­
sk ich . P rzed  kom isją  w y stąp ił rów nież m in is te r 
sp raw ied liw ości USA — R. K ennedy . P ow iedział 
on — m iędzy innym i — że dy sk ry m in ac ja  i n ien a ­
w iść podw aża ją  fu n d am en ty  spo łeczeństw a am ery ­
kańskiego.

„G w ałtow ne k on flik ty  rasow e, w y b u ch a jące  w 
różnych  częściach naszego k ra ju  — m ów ił R. K enne­
dy — m ają  g łębokie  przyczyny, k tó re  n ie  zn ikną  
d la tego  ty lko, że w yślem y n a  ulice jeszcze w ięcej 
po lic jan tów  lub  d latego, że w  p ro g ram ie  w ybor­
czym  p a rtii d em okratycznej um ieścim y k lauzu lę  
w zyw ającą  do poszanow an ia  i p rzes trzeg an ia  ustaw . 
M usim y bezw zględnie  p racow ać w  k ie ru n k u  lik w i­
dacji beznadziejności rodzącej te  g w ałto w n e  kon­
flik ty".

W ALKA Z  RASIZM EM  
O BO W IĄ ZKIEM  C H R Z E Ś C IJA N

N a 19 zeb ran iu  Św iatow ego 
Z w iązku  R eform ow anego  uchw alono  
rezo lucję  do tyczącą w alk i z ra s iz ­
m em .

W rezo lucji czy tam y: „Jedność  w 
Jezu sie  C h rystu sie  członków  nie 
ty lko  różnych  re lig ii i w yznań, lecz 
rów nież  różnych  narodów  i ra s  s ta ­
je  się  zapow iedzią  pełnej jedności 
w szystk ich  ludzi w  nadchodzącym  
K ró les tw ie  Bożym. W obec tego  więc 
w yk luczen ie  kogokolw iek  bądź z 
pow odu jego  rasy . koloru  skóry  czy 
narodow ości z jak iegoko lw iek  K oś­
cioła, p a ra f ii czy p rze jaw ów  życia 
K ościoła sprzeczne jes t z sam ą n a tu ­
rą  K ościoła. C złonkow ie K ościoła 
pow inn i rów nież św iadczyć w spo­
łeczeństw ie  na  rzecz sp raw ied liw o ­
ści i rówmości u to żsam ia jąc  się  z 
tym i. k tó rzy  c ie rp ią  i w alczą u ich 
boku"'.

USTAW A  
O  „W A LC E  Z  N ĘD ZĄ "

P rezy d en t Johnson  podp isa ł u staw ę  
p rzeznacza jącą  947,5 m in  d o la rów  na  
„w alkę  z n ęd zą” w  St. Z jednoczo­
nych.

W edług p rezyden ta , u staw a  po­
w in n a  zapoczątkow ać „now ą epokę 
postępu" d la  tych , k tórzy  nie korzy­
s ta ją  z owoców am ery k ań sk ie j p ro ­
sperity .

J a k  w yn ika  z o fic ja lnych  s ta ty ­
styk, ok. 35 m in A m erykanów  żyje 
w  biedzie, tzn . że dochody ich 
są niższe od urzędow ego m in im um  
kosztów  u trzym an ia .

G łów nym  celem  p ro g ram u  jes t za ­
pew nien ie  w yksz ta łcen ia  zaw odo­
w ego m łodym  bezrobo tnym  po to, 
by „n ie  m arn o w ali życia“ .

P ro g ram  p rzew id u je  fundusze  na 
lokalne  p ro jek ty  w alk i z nędzą oraz 
na pom oc d la  d robnych  przedsię­
b iorców  i farm erów .

W dn iach  od  30.X. do 2.X I. odbędzie się w  ekum enicz­
nym  ośrodku w T aize ko le jn e  sp o tk an ie  ekum eniczne 
organizow ane przez ,.Pax R om ana" przy  w spó łudzia le  
Federacji S tudenck ich  S tow arzyszeń  C hrześcijańsk ich .

S T O C Z N IA  G D A Ń S K A  ŚP IĄ C ZK A
PR A CU JE NA EKSPO RT W TEKSA SIE

W przyszłej p ięc io la tce  
S tocznia  G d ań sk a  w ybudu je  
155 s ta tk ó w  o łącznej nośności 
p raw ie  100 tys. DW T. Z tego 
126 s ta tków  p rzeznacza  się na 
ekspo rt. G łów nym  odbiorcą 
będzie Z w iązek  R adziecki.

C E N N E  O D K R Y C IE  
W SAN TA SEVERA

W  S a n ta  S evera  znaleziono 
3 zło te  b laszki, z k tó ry ch  dw ie 
po k ry w a  p ism o etnesk ie , a 
je d n ą  — p ism o kartagońsk ie . 
U czeni w iążą z ty m  odk ry ­
ciem  nad z ie je  n a  odczy tan ie  
p ism a E tnesków . J a k  w iado­
mo, do tychczas p ism o e tnesk ie  
nie zostało  odczytane. Być 
m oże p o ró w n an ie  odkry tych  
nap isów  e tnesk ich  z nap isam i 
k artag o ń sk im i um ożliw i z n a ­

lezien ie  k lucza  do rozszyfro­
w an ia  języ k a  i p ism a E tn e­
sków .

W najw iększym  m ieście s ta ­
nu  T eksas w  H ouston  w y b u ch ­
ła ep idem ia  śp iączki. Z arazk i 
p rzenoszą m oskity  bard zo  licz­
ne  w  ty m  roku.

Z m arło  już  17 osób, a  w iele 
p rzebyw a w szp ita lach .

W akc ji zw alczan ia  m oski- 
tów  b io rą  u d z ia ł he likop tery , 
z k tó rych  opyla  się środkam i 
ow adobójczym i w ybrzeże Z a­
tok i M eksykańsk iej.

B ażantów  w  Polsce p rzyby­
w a coraz w ięcej. W K ielec- 
czyźnie pow sta ły  now e bażan - 
ciai.<.e. W lasach  św ię tok rzy ­
skich gnieździ się około 4 tys. 
bażan tów . W najb liższych  la ­
tach  liczba  ich  m a w zrosnąć 
do 10 tys. J e s t to  z jaw isk o  n ie ­
zw ykle  pożądane, gdyż b ażan ­
ty  tęp ią  s tonkę  z iem niaczaną.

niczny

Zjazd
ekume-

Przem ysl lo tn iczy  w  NRD z a tru d n ia  tysiące 
specja listów .

W ydaw ca: W y d aw n ic tw o  L ite ra tu ry  R e lig ijn e j. R e d ag u je  K oleg ium . R e d a k to r  n acze ln y  -  Ks. m gr T ad eu sz  O orgol. A d re s R e d a k c j i  '  A d im m strac ji 
W arszaw a, u l. W ilcza 31. T e l 28-97-84 ; 29-26-43. W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tą  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e lis to n o sze o raz  OTflziaiy 
D e leg a tu ry  „R u ch ” . M ożna rów nież  d o k o n y w ać  w p ła t n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 -  C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra s y  i  W y d a w n i c t w  „ R u c h  W a r ® w a  
ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są  do 15 dn ia  m iesiąca  p o p rzedzającego  o k res p re n u m e ra ty . Cenai p re n u m e ra ty ^ k w a r ta ln ie > 26 I c h  R u c h ”
-  52 zł, roczn ie  -  104 zł. P re n u m e ra tę  n a  zag ran icę , k tó ra  je s t  o 40% d ro ż sz a  -  p rz y jm u je  B i u r o  K o lp o rtażu  W ydaw nictw  Z ag ran icz n y ch  „K ucn  , 
W arszaw a, u l. W ronia 23, te l. 20-46-88, k o n to  PK O  N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w y n o si: d la  E u ro p y  7$, 19,70 DM 23 40 N F, 1.13,6 Ł . d la  
S t. Zjednoczonych 1 K anady 7$; d la  A u s tra lii 2.10,5 ŁA, 20,4 ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  R e lig ijn e j PK O  N r 1-14-147290.

Zakłady W klęsłodrukowe RSW „Prasa" W arszawa, u l. O kopowa 58/72. Z am . 1895. Z-41.
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